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Lud włoski broni swy'h p aw 
Komitety solidarności demokratycznej 
ki z .-eakcyjnymi zakusami rządu de 

powstają w całym kraju 

- do wal­
Gasperi -

Palmiro Togliatti o sytuacji we Włoszech I mal że za sprawę podlegają.cą rozstrzygnięciu 
w zwykłym trybie administracyjnym - taki 
rząd potępiony już został. w oczach uczciwych 
i demokratycznych obywateli'•. 

RZYM PAP. - Na terenie całych Włoch I przegnał głównego winowajcy - ministra 
po~tają komitety solidarności demokr?tycz- \ s~raw ~wnętrzn!ch Scelbę -:---- nawet nie po­
nej, których celem jest przeciwstawienie się 

1 

_dJął naJskr~mnieJ§::ych krokow, aby zapo~iec 
zarządzeniom antydemokratycznym rządu. nowym _spiskom .J>andytów faszysto.wskie~: 

Narodowy komitet solidarności demokratycz- 1 rzą.d, ktory swym postępowaniem dowiódł, iz 
ne; w Rzymie, ogłosił manifest do nar?du, w/ uważa zamach na przedstawiciela narodu nie­

W końcowej ezę§r·i artykułu, Togliatti 
stwierdza, iż dążyć będzie do jak najsizybsze­
go odzyskania sił, aby móc stanąć wkrótce w 
jednym szeregu z towarzyszami, którzy tak 
wspaniale kierują. włoską. partią. komunistycz­
ną. 

k~rym podkreś~, ~ ~ same sify, kWre P~ ~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 

~:=~a~~ ~~r:::ć i p;~~~ę/)rv~~::i~yi s:do::~:; ,r N a r a dy po I s ko -cze c h os ł o w a ck 1· e demokratyczne mas pracu 1ący.ch; . 
W manifeście czytamy daleJ, ze „siły demo-

kratyczne zwyciężą, jeżeli p6jdą do walki z • ł d • • • 
reakcją w szeregach zwartych I zjednoczo- W Sprawie WSPO pracy QOSpO arCZe). rozpoczynaJq Się Tow. Togliatti (pośrodku) po opuszczeniu 

lala wziął udział w posiedzeniu komitetu 
tralnego Włoskiej Partii Komunistycznej. 

szpi 
Cen nych". w środę przy udziale ministra Minca 

RZYM PAP. - W wielu l):liastach odbywają WARSZAWA, PAP. - W ~niach od 4 do 7 choslowackiego dr Leopold Schmela oraz ok. 
s· ę ;:Janifei;taqe przeciwko wzros~owi . cen sierpnia br. odbędzie się w Warszawie dru-' 20 najwybitniejszych przedstawicieli życia go· 
chleba, makaronu i innych artvkulow pierw- ga sesja pplsko·czeehosłowackiej rady wspól- spodarczego <:zechosłowatji. StraJ'k dr ka b t · k' h · 
sze.i potrzeby, w Sa~~ri, na S~rdy!1ii odb.y~a pracy gospodarczej, działającej na podstawie Ze strÓny polskiej wezmą udział w obra- u rzy ry YJS IC 
„1ę manifestacja ludnosc1 pracuJą<:eJ. Polic1a konwencji o współpracy gospodarcze] polsko- dach: minister przemysłu i handlu Hilary LONDYN PAP. - Wskutek odmowy ze stro. 
rozpr.oszyła manifestantów przy pomocy bomb czechosłnwackiej, podpisanej w Pradze dn. ł Minc, wiceministrowie: Eugeniusz Szyr i Lu· ny pracodawców zadośćuczynienia żądaniom 
łza~~ących. 'f ! . odbyla się również w lipca 1947 r. dwik Grossfeld oraz przedstawiciele zaintere- w sprawie podwyżki płac, drukarze steregu 
A~ ielka mnni es ac1a W. obradach wezmą udział członkowie i za sowanych resortów. dzienni·ków londyńskich ogłosili strajk. 

n onie. stępcy polsko-czechosłowackiej rady gospo- Obrady zaczynają się dn. 4 bm. 
0 

godz. 17 W poniedziałek _nie ukazały ą.ię d1iennikl, 
RZYM PAP. _ Rząd włoski zapowiada wnie darczej. 

1
. 'lt j „Daily Herald", „Daily Telegr~ and+Morning 

Z t h ł k' . b . 1 w sa 1 przy ul. Fi rowe 57 uroczystym po- Pnst", ,,Daily Express", „Daf/y Mail" i „tfi?ws si&llle ustawy antystrajkowej na p~erwszą ~e· e s rony czec os owac 1eJ przy ywaJą na . . . . . . Chronicie". , 
„;ę powakacyi'ną. nadamenht włoskiego, ktory sesje: mister handlu zagranicznego dr A. Gre-1 siedzeniem, na którym miruster Minc powita ,.. W niedzielę wskutek straiku drukarzy nie zb erze sil} w połowie - września. gor, zastępca ministra handlu zagran:cznego ze~ranych, a minister Gregor, jako przewo- ukazało się kilka angielskich pism niedziel· 

RZYM. PAP. - Dziennik „Unita" zamie-
ł'cił w dniu 1 bm. artykuł Palmiro Togliatti' e-
go napieany już -po opuszczeniu szpitala i za­
tytułowany „Do wszystkich towarzyszy I przy 
jaciół' '. 

W atrykule tym. po wy1·aż~niu głębokiej 
wdzięczności chirurgom i personelowi lekar­
~kicmu, którzy uratowali mn życie, Togliatti 
stw1eTdza, że dopiero niedawno dowiedział się 
o potężnym ruchu protestu i walce mas pra­
cujllcych, jakie objęły całe Włochy po doko­
nanym na niego zamachu. Togliatti podkreśla, 
że fala gniewu i oburzenia nie zerwała. się 
we Włoszech tylko z powodu jego osoby. „Za­
mach dilkflnany w ohecności afentów policji 
- p:s'le przywódca komunistów włoskich -
na jednego z przedstawicieli narodu, któremu 
zarzucić można tylko to, że zawsze bronił 
sprawy wolności mas pracujących, walczył o 
dobrobyt ubogich i o niepodległość narodową 
kraju - jest faktem o doniosłym znaczenin. 
jest objawem gł(!lbokiego kryzysu i kryie w ! 
sobie niebeznieczeństwo zagrażają.ce całemu I 
narodowi włoskiemu. 

W zasadzce przyczaiły się siły, które przy­
gotowują zupełną. likwidację odzyskanej wol­
ności, siły, które pragną pchnąć kraj na. dro­
"f! ~łni<>nia lm'>PTialli<tom ~""""'"iPnt•ldm. 
gę sh1że1Jia imperialistom cud:dziemskim. 

Zamach ten oznacza WTeszcie, że w samym 
kraju są. ludzie, którzy za wszelką. cenę pra­
!l')1ę. utrzyma~. ~taTI trwałego wrzenia, rozhić 
jednaść narodu i . wzniecić płomieli wojny do­
mowej". 

Jest rzecz11. ?.u pełnie zrozumiałą - ci~ !!nie 
dalej Tol!'liatti - żo w tej powa·żnłlj sytu­
adi, masy J)racujące. świadome p:rożą.cefl.'o 
niebazpfac?eństwa dały odczuć swa i;iłę i do­
wiodły, · 7.e nragnii. wolności i poko,ill. P:trtia 
nasza. natrafiła st.:1nllć na c?.~le teiro irigan­
tvcznego ruchu, Ruch ten bvł now:vm )lowa­
żn,vm wkfadem narodn wło•kiPf!n iło tlziPła 
wolności i pokoju wszystkich narodów Euro-
py•'. • 

Po wvrnżc»1in uholPwionia z no,..,orln ~mierci 
towarzv0 7v którzy n:vm w rhwili. l!'rlv on 
7naiiłnw-Rł ~ię porniPrlzy żvriem a §mierrią 
'l'o<?liRttl nisze: „Rzarl ktńrv w ohlirzu wv­
narzeń, iakie na~tąpiły 
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po 14. linea. nawet nie 

Erich Lobl, naczelny dyrektor Banku Cze- dmczący Rady dokona otwarcia sesji. nvch. 
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Wykrycie afery szpiegowskiej na Węgrzech 
Urzędnicy ministerstwa rolnictwa sprzedawali wywiadowi 

angielskiemu tajemnice państwowe 
BUDAPESZT PAP'. Policj~ węgier~ka w zw!ąz I p~szteńs~ieq'? konc.ernu prnsow<'on. PG~hodcr.P I legal.nie do strefy b1ytyjsk!ej w Austrii Docho 

ku z do-::hodzemanu przeciwko spiskowcom z me ustaliło, ze dr E.erner Kiss Dr7Pką·1. y„ "ł wa dzen1e ustallło ponadto. że dr Pferenc Kiss po 
Mintsterstwa Rolnictwa, dresztowanym w_ ub. żne dane dotyczące 3-letniego pl~nn r- ;Jspnd"r powrocie z Londynu w 1946 r. nawiązał kon­
tygodniu wykryła także szeroko rmgałęzloną czego swemu stryjowi dr Pfer · ncnv·; 1<;~,., takt z przywódcą faszystowskiej „Partii Wol 
sieć szpiegowską, stojącą na usługach o~cego o którym wiedział. że pozostdwal nr ~łużhiP ności" Sulycki'em, który · póżniej uciekł iza 
mocarstwa. Aresztowano dr Ełemera Kiss - pewnego obcego mocarstwa. U d1 Pferenca granicę z innymi faszystami węqierskimi. Po 
urzędnika .Ministerstwa Rolnictwa. oraz Pferen Kiss znaleiziono walizę z tajnymi 1nk,11nenta- ucieczce Sylycka dr Pferenc Kiss utrzymywał 
ca Kiss b. przedstawiciela w Londynie buda- mi w chwili gdy usiłował przedost~ć slĘ' nie z n im w dalszym ciągu kontakty. 

Dr Pferenc Kiss razem z pewnym b. posłem 

Zwycl·ęsk·1e walki· Ił.I Grec1·1· do "arlamentu węgierskiego, przebywającym 
W I ~vd~~;d~~~~ og~~c~c~ałi~~~~r;~~~c~~e?Pz~~~~ 

Oddziały Markosa rozbijają ataki faszystów natr7. faszystom udało się zdobyć władzę. 
„Program" ten przewidywał zniesienie refor-

RZYM PAP. Agenca Elefteri Ellada donosi N_iedzielny komunil!.~t ateński przyznaje, że my rolnej i nacjonalizacji przemysłu, a wszyst 
że 30 i 31 lipca toczyły się e:acięte walki na pociąg Ateny -- Salon•lq ~Vk.'llelł się. na s~u- kie ważnieis'le stanowiska państwowe miały 
froncie Profitis - Ellias. Liczne baterie arty- t~k- a~tu sabotazu. Komun 1k_~t. wspomina ro'\V· być obsadzone przez faszystów węgierskich. 
lerii popierały oddziały monarcho-faszystow- mez. ze w poblJ7u Karpen1s1. stnl1<:v Eurytan 1i I Ponadto dr Kiss z ka ł t · · d 

k A k t l d · lk' · t t kt · · _ d · 1 . , · t 1 pr e zywa aJne w1a omo s ie. ta i zos a y o parte e wie im1 s ra a o ore1 popr.„ nin w1eruz.ono, ze zos a a ści współpracownikowj tygodnika londyńskie 
mi dla nieprzyjaciela. Na polu bitwy pozosta- oczyszczona z ele111„ntow demokratvcrnvch, go Observer'' Le ' er 
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ło 786 zabitych i rannych żołnierzy armii nie- miała mieJsre gwałtowna walka z oddziałami ctw~m orientow ła er WJ i GI zallJ~go posrte m-i 
1 k · gen Markosa. , , a gen. e au e a o sy uaCJ przyjacie s ie1. · . na Węgrizert, 

Wojska demokratyczne zwiększyły swą ak- RZYM PAP. - Agenci a Elefter! Ellada tlono ·. · . _ . . .„ 
tywność na wsl!:ystkich frontach. Wzmogły się si, że w stolicy Rumelii Lamii, stracono 15-tu Dr Kis~ przekazywa_ł rownlez ?'wskazowki 
również walki grup partyzanckich. patriotów wśród których było 6 kobiet. SulyckoWl. m. in. radził mu, by me związywał 

' j się z b_ Premierem węgierskim Ferencem Nagy 

Oświadczeni~ fińskiej' Partii K · t · ~~~!; ~~b:b~~~żn~~~~ai - Fµehrerem „węgier omun1s ycznej I Znaleq; iono także kopie memoriału, któreqo 
• k • d F h 1 · · oryginał Kiss wysiał do ministra spraw zagra w sprawie rea cy1nego . rzą u ager o ma I niemych Wielkiej Brytanii - Bevina Treścią 

HELSINKI PAP. - Dzienniki „Tmkansan popierać tego rządu mnie1szosc10wego, wkra- tego memoriału były wska·zówki udzielone min. 
S:rnomat" i „Vapaa Sana" ogłosiły oświadcze- czaiącego na drogę walki przeciwko polityce Bevinow w jaki sposób należy „uwolnić" Wę 
nie Komitetu Wykonawczego Komunistyczne] demokratycznej". gry od demokracji. 
Par'ii Finlandii o nowym rządzie. 
Oświadczeme stwierdza, że celem nowego 

rz1du jest utorowanie drogi dla reakcyjnej po­
lityki wewnętrznej i antyradzieckiej polityki 
zagranicznej. 

„Reakcji n ie udało s i ę pokonać demokraci ' 
ludowej w wyborach - stwierdza oświadne­
nie - Demokratyczny związek nnrodu fińskie 

LONDYN PAP. - W niedzielę popołudniu go WZNFJ jest w dalszym ciągu jedną z 3-ch 
w ·centrum Kairu nastąpiło kilka silnycłi eks- najsilniejszych partii w parlamencie. 
plozji me powodując jednak większych szkód W celu usunięcia przedstawicieli DZNF z 

Eksn•o~ie Ka·rze w 
Dunaj nie dla Anglosasów! 

Państwa naddunajskie okradują w Belgradzie 
BELGRAD PAP. - Wicemin ister Wyszyński 

zaznaczył że kraie naddunajskie powinny być 
izwolnione od ciążących na nich serWltutów na 
rzecz mocarstw, które me są położune nad Du 
najem W tym duchu należy przygot0wać pro 
1ekt noweJ konwencji. Konwencja musi odpo­
w1adac interesom kra 1ów nadduna1skich i 
wsoólpra r y rn1ęd1vniirodowej, oparte:] n<1 zasa 

wencja zostanie przyjęta i będzie obow i ązy­
wała. 

W końcu Wyszyf1ski oś-wiadczył, że mocar~ 
stwa zachodme pragną zachować swe przywi­
leie, godzące w interesy narodów naddun\[j· 
sk1ch. Wysiłki ich zmierzające do utrzymania 
nfesprawieclliwego reżlmu. wynikdiącego z kon 
wencii 1921 - skazane są na niepowodzenie. 

rządu, koła reakcyjne uciekły się do nowyc/; 
materialnych. Tylko nieliczni przechodnie zo- intryg, utworz"!nie rzadu powierzono przędstn. 
stali ranni odłarnkami. Rząd wyzndczył nagro wicielow1 dawne/ polityki wo1ennej, prawico· 
d~ w i:vysnkosn 1 O tys:ęcv tunlów za wvkry-. w emu socjaliście Fagerholmowi. 
cie sprawców podłożenia bomb. ~ „Wynika z tego, że żaden Fin nie powinien I dach, odoowiadających tym krajom. Taka kon-
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Tito· brnie dalej drogą fałszu 
Ambasador Jugosławii w Rumunii Golubo'lvkz - o przyczynach swego ustąpienia 

• 
I za kłamania Rekord produkcji żarówek 

WARSZAWA, PAP. - Uruchomiona przed 
4 m!e:sią.c;aml W<łrszawska fabryka żarówek 
'L 3 WYłU'OChd,owała. dotychczas około łtZ ty­
sięcy sztuk iarówek, w tym większość od 60 

- 100 watt. 

MQSĄWA. l'.\.r. - Amba~ador J11-goda· uyslle, którzy n:j.wet w najbardziej skromnej popierać 1 w:i;maeniać sej11i;i demokratycznych 
wii. °"". .Humunii Uolul::o" ic:l, któl'y jak już do '. i ruewinn~j formie krytylu1ją. a.nty,1.arksi- sił rewolucyjnych a. prze<le wszys~m. sił, !1.a 
nosihsmy, zrc~ygnuwał ze swq:o stanowiska, i;tow11kie i antyradzieckie sbł!owislrn KCKP.T których czele stoją partie komulllStyczne ro:i:-
przcsłał do rctlitk cJi dzi en11ika „Prawda·' ko· u1111wani są. a partii i wtrą,car.i do wi~Eień. · nych i;ra.jów. - p PCK dl G •' 
pię li.>tu wy>lO>O\HUte;;o du ~ktlO,zczyny Lu· I Na kong- wsie I.inia w11 lki prze1•iwko w konkluzji Go!ubowiez pisze: „nacjonalł- omoc a rec11 
do~ej Itq rnuliki Ju::·oblo11i;1.ń8 kirj, prv„z•l ~ u uur~uazji i imperializmo wi zo~tałe zmazana Etyczna. i anh'l'adl':iecka. polityka. obecl\eJCI Pol· 
j ego u111ies.lczcuie z u" ą.gi ua to, że w J u.;o· uatomi;i.:;t c:).łe ostr.&e wali•' skierowano pn:~- kierownictwa KPJ jest zgubna dla nasl':ej WARSZAW A PAP. - ZarJ.j\d Główny 
~ła~ii nil.' zostii.uie o:; opuulikowl<ny. W liście ciwko uczciwym komunist~m. którzy ezczerlle partii i naszego narodu. Może ona doprowa- sk:ego Czerwonego Krzyża postanowił przeka• 
t~m G~łuuv.- icz wyj.iśni~i przyczyny swej rn· 1 pragną mozliwie jak najszybciej zlikwidować dzić jedynie do tego, że .Tugosław;ia wyrodzi utć Towarzystwu Pr:zyjadół Grecji Demotira· 
zyg!1a1;~1. . . • · . . I ciężkie położenie w jakim znalatla . ię l:1U84». się w paAstwo burż1Jazyjne i przekSzta~ci W tycznej kwotę lSO.OOO zł. na pomoc dla cier.· 1'~~1~znJąc ,_do kl'_yt~·k1 l\omnn1~tycz1:cJ partia i i:a~z nar<).J Ont7. wkrncz,vć na drogę koloni@ imperializmu . .Tako komunista nie mo- l -'--ś Pa t J ł t 1 E b ' t · 1· „ dl • · ~łas"atn re pią-:eJ' na liku tek działań wojen.ny<:h Uui.w ci. r ·11 . ugos 3:wn, za~·ąr .<'J . w Te_zo UtJL m· s.i:czerej przyji'lżni z ZSRR i krajam.i demokrR- i:rn zaapro owa0 CJ urn a .eqo z„ ~ .: 
ni lnloi·m,1cy,1nc1'1!_· ąołuł:io•:vw1. p1~zc: . . ,.Pl'~J· cji \µdowe.i oraz zaJąć swe miejsce w między zygnację ze ~tanowiska amba•adora Jugosławu Uduw'alą z dnia 29. 7. rb. Zarząd GlóW!lY Pol 
pu15,zczalem: .le. h.omitc• _cent1:al?Y KPJ. na naroC!owfj "'alce proletariatu. w Rumunii." . skiego Czerwonego Krzyża ipostanowLł prz.e· 
od~ytym o~t:it1_110 ko1_1i1~c,-1e zaJnno; _~tt~no" i~ko Wszy:;tl:ie te antymarksi.~t.ow~kie 1 anty- List amba•;idora Gołubowic:la koiicz,v się kazać Bułgarskiemu Czerwonemu Krzyzowi 3 
ktore umozlnn u.u111ęcw p1'Zcpasc1 Jaka za· leninł'w~ki· e TJietod• ~toso"·anP prz~~ Tit« slynn.vm ha~łero partyr..:i r.tów Jl!:;:o>olwiań~kich k h byw · 

· · ' ' " f tony cukru dla dzieci grec Je , prze a;ą· ry~o~ala się miitr1z.v nim a poszeLególn.rn1i Kard~la i innveh <lo,_,.„,17• ż~ Zl'•zliómy z dro-.i z okre5u wojll:V w:vzwolPńczd: „śmierć a-
pa.rtiami komunisty~znymi. Kongres wyka.z~-. impernacJcualiznrn który· polega. :M ·tYlll ~1;f Śzyzmowi _ woln ść narodo"l<'i' •. cych w Bułgarii. 
'l'iał jeilnak, fe. Kornitct Ccntraln,v I~PJ po· ___ ' _ ·-· ~--- • · · 

fi~~~„t;~,:J;_~:J;:~~E;;g.:1:E~:~' Mi Pd z v narodowa Ko nf e re n c ·1a Młodzieży Pracui ą~ei 
Biurem Infor1J1at~'Jnyn1 i partiamJ kQnpnu~ty• 'l $ 

i;il)ymi, wehodzą.~ymi w jc;o •kl'td. Obau.k· . • br dy 8 b m W Warszawie . . 
ter tlnk~~ji na kOll''TOSi(! we w~zvMkich •pra t0Zp0CZllle swe 0 ~ • • , . t.u. 

· · • '" · • ' · · · - · ' l't l ł h · kratycznej komitet orgamzacy3ny na .,.wre-_w~e!1. był te~o .. ro<lza.lu: ie pogl~biał . j•'dynie WARSZAWA, PAP. - W clnia~h 8 ~ .ts zo1gacm;en po 1_ycznyC1, sp? e~znyc 1 go~p.o- , . . · arz FNO :aen; Williams 
'.Hn1e.1:w. ' .' .lrnuf_hkt z:i.m1a:•t przyczyni"'.'~ Mę do 1 sierpnia br. w Warszawie odbędue s ie M1e- darczych, z""'.1ązanych z zyc1em młodz1ezy go czele stoi se~~et ks 't i b·erie. dziai 
J "~'-' ror,,T w n ta, ~di· Ł wyhitzn:·m J<!~o ~ 0 ·: d;:ynarodo v:i Konferencja Mtodz'eży Pracu- pracującej świata. W toku (lbrad ·opracowa· ze sfr?ny polskieJ w ol'nl ee e 1 · 
Jem. b,vłt1 o_tz:rni >11ic B.i~11:i, ln~oru1a<:YJnego I jącej z udzit>Jem <'k. 600 delegatów młodzie- ny z.ostanie ogólny plan działalności w obro-1 ob. M.rosław Dyner. 
Wl\P (b\ 1 1nt:,vclt partu. ~or111rnucty~z11ych. . ży pracującej cakgo świata or;1.:i: znacinej liez nie interesów młodzieiy pracuAcd oraz u~ Przyjazd delegacji zagranicznych spodzłe-

Zal'~sował~ 81 ~ to V:,yrar.rlll' f
6

Wtuez ~ spra· : by ekspertów ob:.erwatorów i zaprosionych chwalona zosta.nie karta praw młod;llieży, pre· wany je~t ok. 6 bież. mies. W konferencji ze 
wo\!:dapJ:i.ch Komitet_ll l.!entritho;w partu. ~o· ' gcści :r.. krajq i zza granicy. cyi::u.ią,ca cele i dąieui.a pracującej i postępo- strony polskiej weźmie udział i<>·osobowa de· 
b.ate~·ska ;-·a.Jk:i. . nnęd~~naro~Q~e~o P_~olvtiir_i:il.: l Celem międzynarodowej konfer.encji mło- wej inłodzieiY świata. · .. I legacja, w skład której wejdą przedstawicie­
tu ~i~wadz~na. "" ch~1~ 1 obe~t1l'J przł)J;~w~o np. dzież~' pracującej która odbędzie się pod ha· I Prace pn:y1otowawcze do konforeJlCJI pro· 1 le sekcji młodzieżowych KC ZZ ora,z Zw. 
r~nal~zmowi ohrnz niH'_J~t" J:\P·~ w tt:,l 

1 
wak

1
" 11 slem: Mlodzit>żv'. Ją<'z sir, w walee " po~ój w;;idzi wy!Gniony spośród członków sekreta· i Młodz'eży Polskiej. Każda delegacja. będzie ..- soiunu z rntninn T"Ht•nn:n 70. la ,. ~a · . •• •.. . . · $ · t . F d ·· Mł d ' · .,..._ . . · · k ·· ł d · · h '· • •• • • 1 -1 · ' • 1 1 le1tSzą prn'izłosc" - jest omowlenie szeregu !'latu w1a owrJ •e erac11 o z ezy '-"'·mo· · miała przedstaw1c1el1 se CJI m o ziezowyc liO\ J<·tt?" pou11n1~ o n11 c J.«'111„m. · • -·----- ... ~ h · · ·· .:ł 

Moim 7rfo11i.P1rr _,twiPr"iha Onlul1owi<"7. - ' "" związków zawodowyc , o_rgaruz~C.JI pracuJą· 
•tn nowisko ta ki~ j1·~t ~ 11t,·J„ui 1111w~ki<·, l!·ri.' :i; D • 1 t ' ce1 m ~~ezy W: . . : . . , b d b d W · łod · · 1' J·skieJ· Itp wsrod delega-
}161,l'łl,'"hin. przrpaśc mi~ilt .. V rom1.i_d~tyc.lllą Pll-I'- z I s wy o r y p re z y e n a ę g I e r tów z .ro:mych ~raJOW znaJdov:a~ s,.ę ę ą 
til) JugoRławii a. bn1.tnin1i p;ntili.r11i komuni· e~!tperc1 po!~~egolny~b ~agadn1en . ępołecz-
llt'<'cin:rm.i, ·te.ie wod~ n;i młv11 imperializmu, BUDAPESZT PAP. W pon:edziałek w polu ci:ym parlament zatwierdził wniosek przewo-11 nYcb młodzieiey PJ'aCUJące;i • 
. ~'kqdz1 . 1 r.ter~11om m1~d('v1:w.rr'.ilow".'.'" . -prol;ta-

1 
dnie odbyło s i ę posie<lzenie parlame!1tu pod dni-~zacego, by oricjalnie przyjąć do wiadomo- 01warcie cbrad konferencji, które doko­

uat11. -.. u.k.7
1)-CIHfO 'Pt.?.• ~nvl;tJ 1

.:i1i
11•:ii1!17;wo-.ri.. przewodnictwem Imre Nagy Na łilwach rządo mosc1 rezygnaCJę pre2ydenta na wtorkowym · na przewodniczący światowej FederBCji Mlo· 

'· W i)·~r·v Tf'_ł't'~<'t•.1 · 1 . m1 kon:!l'"~l" . Opav. .wię· j wych za 1 ęli m_ e jsca premier J?innye_s, wicepre :annym pos:edzeniu. . I dzież:· Demokratycznej - Guy de Boissoqa 
... n~ "_z„ ~ nr·,P•tmk1lw rlv~ku-11 rzu•;.~h n-, .m.er Rakoni 1 rnm ozłonkow1e gabinetu. Od- Na wtorek parlament wybierze nowego pre na<:tąpi dnia 

8 
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v.r·r.1>1·~twa r1orl Rilr1•<prn Biur" Tnform:>t·vin<"f\"o czvtano Est nrezydenta Tildy o ustąpieniu, po zydenta republiki. ' · • " · 
i · WKP lh 'r tn·iPrd7:J'' ;?oln~łow uiP. ż„ pi~mn · 

1 
' Podczas trwania konferencji w Warsza-

KCWKP (b) ornz r.P1whwjn RinrR TnfnrnHI· . F n co mord u1· e be z kar n,. e wie odbędzie się wielki wiec młodzieżowy. ··:vjnPj!O ~:~ l-zf'kf>n!o 1
1 i1•1!7n•

1„foione_. Przywó'.l· r a Przewidu.ie się również podczas trwania kon-('.'i' KP.T mA wz1~h u1hrnłn w tPJ nnroch:1P . 
tYlko rlhtP;i:n, 7.P pisrrll• rt.C~'KP !h) nr:iz N k h , • Ć d k t, ferencj1 szereg rozrywek kulturalnych, .Przed-
u<'lnvah1 Bi111·11 Tnformnt·vj 11 ego nn,iernł.v stn· OWY szereg S azanyc na Smter eąio ra OW stawień teatralnych i pokazów filmowych 
szn„ Mlrnr7rnia. Pr:t.ywńik; T\C'KP.J zarzi:Ji PARYŻ PAP. _ Hiszplfńska rad:oS\.acja 5·ciu oskarżonych postradało zmy.sły wi;ku- · in. wyświt>tlanę. ~ędą filmy _d~kumęntar-
pr7r>krmvwa~ ~7.er·'~•iwy1·h członków pa1·tii i pm.vstańcz~ , Pirenaika" donoisi, że Franco tek tortur zadanych im w czasie śledztwa. ne o p~acy młodz1e_zy, prz~1ezione przez 
Ytartiił,. 7.P. lrnmitt>ty rt>utrn.ln<• bratrur·~ partii prowadzi w dalszym ciągu akcję e~stermina- Poza tym w Ocania przygotowuje się 6

1 

poszczee;olne di>legac.]e zagraniczne) . . · . 
l< ornumRtvr·~11 Yr•h wrnz_ 7 WKP <h) ?.aJęłv r~~ c~·jna przeciwko hiszpańskim żywiołom de· dalszych procesów politycznych, w czasie któ Po zakończeniu obrad delegaci odbędą kil­
l<Tolilo wro~16 T~t"n~w_i~1'~ ~nher r .lu!IOR~wn. mokratvcznym. rych sądzeni będą przede wszystk'.m hiszpań- kudniową podróż po Polsce, zwiedzając Łódź 

_YU1 s?!11~ ito ~1. · mn1bw robczyt1 . hna. roti~~ Fra~kistowski trybunał wojskowy w Alba· scy działacze związkowi z Jose Satue na/ Kraków, Wrocław śląskie zagłęb'.e węglo~ ~1~,WJ,~i.. i I}ą.go....,.J.. wo ee ra 1uc par 1 . . . . . . . . c7 ele . ,_ dk · ł . 
konum]Rtvcin:vrh. cete skazał na sm1erc 5·ciu republ1kanow h1- -"'• ' we 1 o„ro i przemys u hutniczego 

Przed kOl)!!T• •»rn pnrtii in·.-il~m jP~7. l'7P TIP· sz.pań;;ki ch Sebastiana Moya, Jose Criado, Jo­
wną. nn<l1ti··j~ - pin" w ila1~zym riąt!u Go- śe Makosa, Mario Lozano i Evaristo Rub'o, 
lu ho"' i"' - :i.e Jl' nw1\,J,.,, na~i "doh'?dą ~i~ !iZÓ ty spośród oskarżonych Manuel Ruiz ska­
r11 •:i mokr~ '' Kf.'", ."''.li~~ ię dn ko'.1gresu . z zany zo~ ał na 30 lat ciężkich robót. 1 r•r'-'lern o ilopm„oz.11mP 1m w rr„'nnahzowanm . . ć . . . . d . l 
t:i k powa7.uy..\1 J:11r1.11t.~w wy~unięt~·~li prze· Nalczy. przypomrne . , ze k1lka?as~1e n.i e-
.-i" ko nam pnrnz KC WKP fh) i inne urat- mu 8·miu demokratow h:szpansk1ch zostało 
r,ie partie komu11i•tyev11~. .Tcrlnakowoż za- skazanych na śmierć przez frankistowski try· 
rni;;~t tego ahy hrnf. tę jorlvnie słuszną. leni· bunał woj.skowy w Ocania. 16·tu o•karżo­
nowskn. d1·01rę Tito. Kal'(]el. Dżilr.s, Ranko· nych . otrzymało wyroki od 6 do 30 lat wię· 
wicz i innj • dolożyli wszt>lkid1 starań Nhy zienia. 
skierowat: }rnngr•~' 11a torv nienawiści wobec Korespondenci pism zagran'.cznych. z Ma· 
.,.,szystkich brat.nieb pa"tii komnnistvtznyeh z drytu donoszą. że pr™ tryb•.małem wojsko· 
'VKP (b) na czelo na d1·o:ię rozbicia rewo· 
lucyjnego frontu prolAtariatu. wym w Barcelonie stanie wkrótce około 80-ciu 

<Jołubowicz btwierdza w iłal•:lym ciu~u swe ll11tyfa.szy!!l.ÓW hiszpailskich. Wielu spośród 
gQ listu„ że w KFJ panuje jawiły terreF, towa nic:h grozi kara śmierc:i. 

IHlchal $~ołoclr~w 

Nauk; • 
111en 
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W34-tą rocznicę zabójstwaJauresa 
PARYŻ PAP. - Na we?wanie organizacji de nn .,,_amachu na przywódcę wlosklej partii ko­

mokrat:vcznvch i: partią komunistyczną i „Ba muntstycznej w okollcztvlśclach podobnych do 
taille Socaliste" na czele. tłumy paryżan odda 1abó.fsłwa Jauresa. Oba zamachy i ten z przed 
ły hołd pamięci Jana Jaur s'a w 34-tą ~oc'Zni- 34 lat i obecny świadczą 0 t:vm, że międzyna 
cę jego zamordowania. rodowy kapitalizm uzbraja i finansuje slry 

Zabierając głOi w imieniu Bataille Soc:aliste kontrrewoldcyjne". 
Maurice Pressouyere oświadczył m. in: „praw Przemąw!aj~ w imieniu rr9ncl.lskiej partii 
dziwi s'}cjaliści pragn• uczcie pamieć Jana komunistycznej Raymond Guyot ostro krytyk 
Jai1resa. który był szermierzem jedności robo- wał pol ' tvkę Leona l3lum 11 , dążącą do rozbici 
tlliczi:J. _broni~ lei przeciwko_ a!akorn. reak~ji. jedności klasy robott1i~ej . 
zm1Jeztl my ste u boku komunistow dz•eląc ich • . . . 
walkę I zdobycie''. ' . Guyot izakoncz~ł swe przemow1en1~ ~ezwa-

Nawi'i:l'u iąc do zarriąc;:hu na Toqliattif!<'IO I niem mas rohotn:czych do zachowillDI~ Jedno­
mówca ośw:adczył: „3 tym>!jnie Iem•• dokfl " lici J5;la.:;v rohotnlczej. 

nie )'lliałem . a ramię ktoś na pm:dce obanr1a· 1 n!eniel W uslach crnlem &r>i•kote i ·przez ca 
żował, ale banr:lę.i nie był umocowany. KQ• ły q:as, pÓk.l nogi się poruszały, p1zed eay· 
Jtiec ie~o w"s"ał mi na :pier~i. Nat:vchmiast ma kolyiala si.ę jakaś czarna 1i11sł.ona. ~yłem 
Pornyślalem, 7.e rnoi towarzysre nieśli mnie prawie zupełnie nieprzytomny, ale szedłem i 
i po drodze opatrzyli: z trudem podnio5łero mówiłem sobie: „Skoro s'.ę tylko n&piję li 

N. „~ mnz' n~ Q 1·„ był"' 0011 ..... tow.~.c·, do ... 10-. k · . ,, .. J d ·„ """'i• trłowę w n11dzJei , ż' ich zohaezę. Ale bieqli źdz.ll'!bRł·ko odpocznę - ucieknę!" „~ v "' ~" " „ .„„ „ "- :rew, ą prl~ciei „rew, pow„a si... '"•-. .„ ku m,;1ie nie swoi. lecz Nfomcv. Włąśnie tu-
reg.Q i!il z&męcęonych cu n1tli~<1lo, był to po Porzura. człow:ek jakąś wieś , a serea się kra not ich butów wrócił mi przytomność. W'„ Na skraiu la~u Nie.!l!.Cy zehritJio wszystkich 
~TOłit~ .sto.s z grubSZi naribaneg-o m'ee4 a je, jak u wyklętego . żal ogamiał człowie:~a. " wziętvch do n:ewoli i ustawili w suragi. 
. · t .,. . . . k '1 · k.I "'· · · d b ·1 1 Od h d · · J·ad~ dz'alem ich bardzo wvraźni\I!. jak w dobrvm B''11· to wył.a .. cznie żołn'er1e S"$l·e·lni"'h f-rma-na lllll:l .....,,. s oz~~em, Ja te erzę pou. a"cne za] az Q o u. c o zm1y I w oczy "' "1' k'nie. Pomacałem wokoło r~kami. W pobl tu .., „ ' v 

jeden. Pil drugim, leż:t1ło osie.ro iołrtierskich drug.Emu spojrzeć nie lll Jże . nie był<i iadf!ei broni: ani nanana, crni kari!!· cji. Z naszeno pułku wid?:iałem jedynie 
furaz.'er~t.. N. ·1 ł t d · adn'e n1·e t'Jwóc11 czerwon<Prmistów z tr"eci•i i.o-„an1·i·. · • · - S<J>„. „. ie mys a em w e y, ze wyp • - - binu, nawet qram1tu n!e bvb. Mapn'k i bro!l " „ „, "' , .. „„ M ·1· · · · ł · · · · k. · 1· k t · l ·;. t „ WiGk$zo~ć ieńcfiw była r.anna.' Leutnil.J:l.t nie· yll ic1ę, ze mozn<1. li owam1 wyr<ii c wszy- m1ec ;ej n1ewo •I ~a osz owac. a e co„. "" któ;ryś 

7 
towarrys1y zabrał. 

~tkQ, ce się wldZliłO? Nio, ni11 nHIŹflii! Takich się stało. We wrześ!1·1U pierwszy raz rani-o.net ,.Oto śmierć" _ Pomyślałem. 0 czvm to miedd łamanym i<:zykiem rosyjskim 11pytat, 
6łów p.'.ę ma. Trzeb<1. to ~arriemu wid:jec. mnie, pozo3talem jednak w szeregac.h. 

1
.eSH'ze myślał„,,.,_ 'Jl owe _i chwili? JeżE'li watn crv są wśród Di1$ lcomiurze i dowódcy. 

J w ogóle dosyć o tym! - Lejtnant Gerasi- 21 wrześn i a w b~twie pod Deni1/1w1 ą . w' t~ ,,· ·st pAt.r?.•.bn• "• ~1·zyswłe1· pl'lwies'<:1·., n•· Ws1yscy mi!.c-rnli. Wtedy powtó:zyl: „Ko111i-
' !kł · d' d " ~ " .~. „ neo L' " q sarv i oficRry iść dw'ł kroki naprzód". Nikt mow zamJ . na .ugo. obwodz:e poktaw&kim, zostałem pora.z rng i pi'szci·e co~.. od 51-e'-ie. ho •. ·a wtedy o nict;yra C 1 t I„? t ł · I " z szereq11 n :e wystąpił. - . zy wo no u pą 1c spy 1t ęm. ranny i wzięty do niewo i. nie. zdążylew pomyśleć . Niemcy byli ju• 

- \.Yolno. Palcie w ręktlw · = ' o.dpowie- Niemieck·:e czołgi przedarły 6:ę na n;iszym blisko. a nie chciało mi sie um'€rać w pozy- Leutnant przeszedł powoli wzdluż. szeregu -
dzią.ł ochrypłym glo,-.ero i zae'ią9nąwSJ!y się lewym skr~Ydle i tuż za nimi ooiuwała ;;tę cii Jeb<ei. Po arostl' nie ("hcialt'fll. nie by- i wybrał ~7esnastu ludii, 11: wyqlądu ł.\Odob­
)wntynuowął: piechota. Walcząc. wyryw1'1iśmy i;t: 1 okrą- łem w ,tan'10 umierać w !a1d<!!i nozvcii. r-1- nych do '7.vrl.ów. Każdego z nieb pytał „Ju· 

- R9zumięcie, że kiedyśmy 1ię ną.patrzy- zema. Teg0 dn'.a mo1a kompania ponio~ła zumiecie? Zebrałęm wszvstkfe •ih• i nkląk- <le?" - i nie cze1'ajac na odpowiędi kazał 
li na ws?ystko, co wyr&biali NiemCy, wśc.e- bardzo cięż~ie strdty. Dwukr?tnie odparl!~my !ero ftp '. "•i:!i:i,c • rek<'mi o -z·'t>m'e "V rhw•11 wv l ść z szere<rn. Wśród wybrantch przez 
klość nas ogarnęła, z.res•ztą inq.czei być nle atąk.' czołgów, spaliliśmy 1 • nszkodz~J1smy I adv .:iodhienli d.C' mni-;. stałPrri j11ż riil nnnach . nieqo był; zarówno Żvd·;;i jak Ormianie, lub 
mpgło. Zrozumieliśmy wszyscy, że mamy do sześć czołgów i jed~ samochod pancerny, <;tałE'm ' chw·;\iem „.e. nkronn'.e sie h.ilem. po proi;tu Ros.Janie z ciemną cerą i czarnymi 
czynienia nie z ludźmi. , lecz ż · jakim:ś osza.1&- trupem położyliśmy na polu kukuryd·ZOWYflł że 'l!DÓ'" ~a r-lnvili:> •JpRiłnę i 7.g z-11kh1 ia· 'llnfe wł0s~mi. Wszystkkh ich odprowadzono nie· 
ł:J,:mi od krwi wyrodkami lu,dzk .jlli. Okazęlo ze stu dwudz.iEstu 1:! '. tlerowców, później ir>d- w pozy~ii le~1<"ei. Ani jednei tw;in:v "i? co ··~ hok i w naszych o<:zach rozstrzelano 
s ię, że Niem<.y ·~ taką :;amą dokłąC:nośdą, ~ na~ ściągneli oni baterię możdz ' erzy i ~.~s!e- oam·'et?m. Gt;ii· na.około. coś '""" mów'li i "?. ~11tnmatów . Później pośpieszt)ie zrewidowa 
jaką k'i edyś robili maszyny · i warsztaty, teraz Jj~my opuścić wzgórze, którego bron1J:smy ~m:ali się. flze'<łęm: - „No <il''';iic1e łl'Jtryt ':lo nas zabrano nam portfele i W'lizystko, co 
zab '.dają, gwałcą, mordują na~zą ludność. od połudn i a do godz:ny czwartej. Od sami;go zab.ijajcie, br:> mów npadne' ' . Teclen 7 nfrh 'llieJiśmy z rzeczy osobistych. Biletl.J partyj-
Późniiej znów cofaliśmy · się, ale walczyliśmy; rana dzień był uoalny. Na niebie an·i <:h!lll.1~· uclerzvl mnie \crilbą w szyję, 11padłem. a1e neqo nigdy nie nosiłem w portfelu, bałem · 
jak diabły! ki, a słońce tak prażyło, że dos~ownie nie natychm'·ast wstałem pmrnwn·'.e~ -z~-<mia.li ~t~ się. że z·qub1ę , miałem go w wewn~rzne] 

W mojej kompanłi prawie Wj~Y~GV Żioł- fllOŻna było oddychać. Miny padały bardzo i ":toś 1 nich m"chnal reka ·- ian1a - po- kieszeni spodnl, i w czasie rewhjj. nie zna· 
nierze po.chedzdi ~ SyberH. Al& zi~mi ukrai!) i;iesto i - pam'ętam - pić s-'. e chciało tal<, wi ~.-\a - naorzód. P"srndłe111 . Całą twarz Je~io110 go. Jednak czlowięk tp dziwne stwo• 
sltiei broniliśmy za.dekle. Wil!lu moi{:h roda- że ż o.łmer·zom z pra9nienia wargi r.:zernia~y: mialem w skrzepłej krwi, 7 rąpv wdaż jr.>- rzenie; wiedziałem dobrze, że życie moje vri­
ków zginęło na U kra n1e, a Niemców uloiy- dawałem rozkazy ·· jakimś nieswo' m zupełnie szcze de kła krew. bard•o ciepła i lenk:t. ra- si na włos"ku że jeżeli mnie nie zabiją poci­
liśmy tam jeszcl!le więcej Cóż, cofaliśrnv s .<;. ochrypn ' ętym głosem. B iegliś~y parowem, m '. ę bolaln i w tiodatku nie moałem podniesC czas próby uciec,zki, to wszystko jedno zaUu 
ale natarliś:IDy im piepriu w nos, ile Wlilzło. ri.dy przede mną wybuchła m:na . ZdaJe się . nrawei reki. Pamiętąm. że cnciało mi ->i<; bar ltą po drodze ho z powodu wielkiej utraty 

Chciw'.e zaciąrrając się papierosem, lejt· ~e zdążyłem zobaczyć slup czarne i ziemi „ dzo p.ołtJżvć i nie cus2ać się wcale, ale m'.mo 1'rwi wątpię, czy będę mógł i, ć razem ·z re· 
:!ląnt (;er9~imow powiedział już n:eco innym, kurzu_, i _to było wsz;yst1'o: Jeden odłame1' to ~wdłem... . . . . . . . sztą towar~szy, •lle gdv rewizja sit: skl)ńtzy 
łiigoclnięjszyni tol')ern: przebił mi hełm, drugi trafił w. prawe. ramię. N'e. b~n_a imn : e1 nie .rhcJał:rn t'.nuerac: a la, a b;Iet partyjny z.ostał w mojej kieszent 

· Polm~ jęst i ieima ·nil 1,Jkrtin'e, i l'r.iyro<J~ I Nie pem;ętam, ia.k długo )ezalem _ ni;przyr \ t".m bar<'l7!eJ ~ pnwe!a~ .':" niewoli . Z Wl$l- - tak si~ ucieszyłem że nawet o pragp.ien!u 
j ę;;t tąm ~4do-wna! K~. żde i;Joł_o i w. i1!lska WY• toQl!ly, oclsnąłem . S·)~ o. d tu.potu . c~yi~h~ _nog. ~Im tr~•dem . pr?.;eZwYClę~rnc. ?aWTCl~Y qlowy zaoomri i ;iłem. 
dawały s.111 11am bl 1 ękt<i. byc mozę dla tęgo , I Un;o;;łcm gll'lwl';. 1 zobaczyłem . ze lezl!l nie w ~ mdłosc: .. sz-e_dł'!'m. e. więc z:yłąrn 1 moq~1i!m (D ) 
że ~-e ską·piąc przelewaliśmy lam SWOjjt tym Jllll!)SCU, gdzie upadłem . .Bluzy na Sl'lb1e Jei;zq:e Cl21.ałac. Och. 1al,'. dokl1cza.ło 1111 prag- · C, n. 



H'alha o właściwe oblicze M'§i 
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Czyść, aż doczyścisz! 
Kochan• Feliksie! 

Mało- i śreńniorolny na miejscu bogacza 
No, trudno, braci„, - mn~ialeś - odjel'ha- "'"PP S;P. 1ra'rź; WP. u ł •d'1 eh Z. s. r ~., !=rółfł?°eln ; i włatfzach e.m·nnvch 

łeś dobrze, ie został jeszcze Kamionk:i i Maj- 1 

cbr?1ak, przydadzą się O!{ramn'.~ w gospcdar- r OZOSTA WIENIE wsi jej własnemu ten czy inny sposób wyzyskiwany . gdyż do pasania krów wynajmuje sobie 
· ' .st'lf•ie, b-0 sam przecie wiesz. że .,, robotą w-:iale losowi równałoby się z wydaniem przez tych kilku bogaczy wiejskich. bog·acz dziecko chłopa biedaka. 

u nas nie koniec a przeciwnie końcanie wi- chłopa mało i średniorolnego na pastwę Mając siłę pociągową i maszyny do- Q WŁAŚCIWYM obliczu bogacza 
d:l<\ riysko tneb~ zaorać, za omłoty się wziąć bogaczowi wiejskiemu i odrodzenia ka- robkiewicz taki stara się wykręcić od wiejskiego i jego szkodliwej dzia-
ł ~~k d:ileJ. Co do tych omłutów - to muszę pitalizmu. ! świadczenia pomocy sąsiedzkiej poto łalności gospodarczej świadczy fakt, ż:e 
c:, ~elek, ~az:aczyć o j~dnym zclarz~~iu: któ· 1 Prz)'.'jrz~jmy się .bowiem pierwsz~j !ylko,. aby późni~j" „wspan~ałomyślni~" od dziesiątków lat po żniwach małorol­
ri m.~ło ~rud.ce oneg~aJ. Wrac~~ c_1_Ja z po- lepszeJ wsi większe] to zobaczymy, ze i „bezmteresowme wypozyczyc koma ny chłop sprzedawał zboże, gdyż potrze 
111. z Kamionką a tu miedzą wah J:1k1c szczup-1 .. · kl · :I ~ b' d hłop za kto're b ł . . d ł · l 
l f t d

• 
1 

d . b ł . rozmce asowe na ws1 mesa wymys.em czy maszyny ie nemu c u owa pienią ze na zap aceme poc at-
~· acc n:i mą rego wygą aJący, o ysy 1 w . , . . : · · · · ł ł „ lb · ' · · d · · „ 

oI..ularaeh. ma.rks1~tow, lee.z one istmeJ.ą ':" kazdeJ : mu~~ s ono_ zap ac1c ~ o ~a~częscieJ '! - ! kow i na rozne potrzeby domowe, za~ 
_ Dzień dobry _ pQwi. d-i _ gospodarzu. wsi, mimo chęci zamazywania 1cb pr:zooez rob1c, g~yz to mu się lepie) opłaca Jak bogacz wiejski zboża jesienią nie s11rze­

Jak widzę h'ś<:ie zwieżU jui zboże do stodcł;v? bogaczy i dt)rohkiewiczów. W każdej , trzymame parobka. . ! dawal, odwrotnie skupował je od bied-
- A faktycznie - odrz.~kfom z u~mie„l•e.m wsi istnieje 2ch l~b 3-ch. bogaczy, a resz li C ZIE<;I_ j~go nie ~asą bydła i w w1~k · ne!!'o. by mu na wiosnę sprzedać po spe-

- dohrze pan widzi. Pewnie dllł.łego, że ~ ta to małorolny i średniorolny chłop w szosc1 me pracu1ą w gospodarstwie, knlacyjnych cenach. Tak też było i je-
cknlftrach. . . . sienią ubiegłego roku. Zyto we wszyst-

~ ten r~cet me na tę przymowkę, ttytko c
1

ą- ~fll~J W ~~Orł~l·eini· W ~Of~~W.I[~(~ kich powiatach naszego województw:a 
gnn daleJ: ~ rzt.~-~ wykunywali bogaci chłopi wskutek tego 

To teraz - rzecze - k!llej na młóekę, a le -. t,c 'd· ł d 5 t · ł t h 1 
sama młódzka nie najważniejsza. Grunt - \.;..- ce1.1_a os~ a 0 . ysięcy z ~ yc _za 
cświadcza _ to oczyszczen:1~ ziarn,a fak na- . . . . . , . I , , . J , . . . t kwmtal, l chłopu biednemu me posiada-
leży. . . W n~szeJ v.:s1 z~aJ~UJe s~ę ~połdz1el- pszczon~ m papierze. eszcze gorzej 1es jącemu zboża na zasiew doradzali sprze 

Kl I I k d . -1 ma, ktora posiana i niekilrmę i wędzar- w wędzarni. dać inwentarz i· z1'em1·ę kto'rą chętni'e 
wną em g ową na zna zgo y 1 w ogo e, . , . . , · b d b d · d · , ' 

it dobrze gada, a. tymcza~em on cl na mnie: j n_ię, ale~ c~ystos~1ą Je~~ bardzo zle. _Gdy ' Pro~ił_bym . ~r zo, a Y 0 P0 ':1"1e me' kunowali. Akcja Pomocy Przednówko-
- Wy - powiada. - obywaił•lu, głową nie się przyJdz1e cos kupie to rzuca się w czynmk1 zwrociły na to uwagę i wpły~ wej pokrzyżowała w dużej mierze ich 

kiwajcie, bo Ja już wasze pole przed żniwami ! oc.zy bru~, że aż się człowie~o"':i ~a wy-! nęły n~ ~mian~ tego stan~ rzec~y. gd~~ ula.ny. Sam znam kilkunas.tu wiejskich 
oglądałem i pamiętam dob.rze, że. było za-! n:10ty zbier~. N~ podłodze sm1ec1e, pa- 1 cała v.:1es tu się za~patr~Je w zywnosc bogaczy, którzy jesienią i zimą skupo-
chwaszc.zone, a kto w zbozu ,hodu.11? kąkol, 

1 

p1ery. Worki soh przykryte grubą war- l grozi to nawet ep1dem1ą. wali zboże po 5 tysięcy mówiąc że na 
perz i bła~~~ki,. ten z P_ewnością ziarna do stwą kurzu. Lada sklepowa brudna. Stały cz~telnik wiosnę będzie conajmniei 20 tysięcy 
i;1ewu oczysc1c me potrafi s d · · · b" ł f t Borkowice pow konecki. · · · '. . . ·. . . . prze awczym me nosi ia ego ar u- ' · i na ·wiosnę zmuszeni byli sprzedać za 

Na to JUZ ja 'llaoezer~iem:lpm się z _gni„wu., cha. Najgorzej to już z szafką na wędli- * 2 500 ł 
- E - wołam - k1hmk1em wy m1 w oczy p ł h b · ł W d · ł L t · · z · 

i . . b . 
1 

bi . ny. e no wewnątrz muc , o meos o~ Od Red.: Co na to y zla 11s racyJ- WPŁYWY b t hł • • 
"e rzucaJc1e, o nie u ę, a na ocz;vszczeniu . . . C 1. R 1 . '? oga ego c opa s1ęgaJą 

ziarna znam się chwała Bogu, niezgor11•j i żad męte to lezy na zatłuszczonym 1 po- ny entra 1 0 mczeJ · • głęboko w życie gospod. wsi. Boga 
nych nauk nie' potrzebuję... tego chłopa spotykamy także w Zw. 

- Bez uraz'y - przerwa.I mi facet. - Le- . Wo' J. I os two uderzy I o d o a łowy Sam. Chlrm. na stanowiskach prezesów 
ple.ł pow"nJzcie krótko: przepuszczacie zboże , gminnych i )1owiatowych, spotkać go 

e r,rzez wialnię. potem młynku.ierie i s:r.lus? • Id · 

r 
· G · · S 'łd · 1 · mozna w spó . zielni gminnej czy powia-- No, ch~·ba, że szlus - odparłem. - A W 1947 r. wójtem gminy Pruszków to miab mieJsce w mmneJ po zie ru 

roś pan chciał więcej? pow. Łask wybrano niejakiego ob. Ko- Związku Samopomocy Chłopskiej w 0- towej niejednokrotnie jako kierownika, 
- Ja nic - uśm',ichnąl !rię nil'znajomy - walczyka Cyryla zamieszkałego w gmi- kupie Fabrycznym, gdzie pan wójt wraz spotyka się go jako przewodniczącego 

tytko ziarno by chciało .A wiecie dlaczego? nie S~dziejowice we wsi Brzesko. Wójt z młynarzem z Okupa Łojkiem wymusi G. R. N. członka Pow. Komisji ZieD,l­
DoKladniejszego czyszczenia. Bę wialnia 1 mły ów nadużywając swych uprawnień oraz li wódkę, którą się upili i w stanie nie- skiej itp. 
~ck to Jeszcm mało. Ziarno pn:ewiane i prze- t . . d 1. d kl · d KOGO REPREZENTUJE i komu 
młynkowane nie jest czyste 1 sporo pośladu chwaląc się ,)akoby ma zażyłe znajomo- rzezwym zazą a l o s epoweJ spo -
~awiera. Doplpro t:-.kie maszyny Jak tryjer, .ści ze sferami ministerialnymi straszył ni dla wqjta, które ten zabrał nk za nie b służy bogacz w tych instytucja~h 
1mitJka.„ - Ba - przerwałem znowu uczone- 0koliczną ludność różnymi represjami nie płacąc. Następnie strasz~fł ekspe- - ogatemu, czy biednemu chłopu? Nic 
mu facetowi - a skąd tych maszyn ~iąć? ~i:i k wysiedleniem itp. .W okolicznych dientkę w spółdzielni, że w wypadku więc dziwnego, że kredyty przeznaczo-
U nas na ten przykład, nikt ich nie ma. sklepach wymuszał darmo wódkę jak gdy ona nie będzie posłuszną i uległą ne dla mało i średniorolnego trafiają do 

- Wl.~m o tym - rzekł. ten . w okularach pod każdym względem Łojce to on ma- bQgatego chłopa, Że buduje się silosy 
- w spółdzielcz:vch ośrodk\\ch maszynowych jąc jakoby jakieś nadzwyczajne znajo- bogatym chłopom w powiecie łowickim 
.ją mają. Może nie nawet powinniście Je wy- przewiduje, abyśn.:v mieli z wynajęc\~m try- mości postara sie ją unieszkodliwić itp. 

· · o ł t • · lk to kacie jera lub żmijki jakieś trudności, prócz tych 
na,1ąc. P a a n I'.! wie a, a 7,a zys i wszy.;;tkich tych którzy będą mu opor- Niejednokrotnie biedak ·wieJ"ski obser 
pewność że zboże sic ;vne będzie czyściutkie ź~ to robota t-erminowa wszyscy rolni<Cy są -
j ak kropla rMY i nas!oenie jego pola ·wam nie zaint~resowani. cey zboże oczycić, a przeto dla ni. Wójt ten prowokacyjnie u~iłował wuje z zaniepokojeniem, że wokół jego 
zachwaści. samego J)orządku trzeba 11amówienie zł'łaszać straszyć członków ' PPR-u i ich zniesla- or~anizacji jaką jest Zw. Sam. Chłop. 

·To powiedziawszy, ów obywatel przedsta- w kolejnokł. wiał. . i Gm. Spółdzielnia Sam. Chłop. zgru-
włł się Jako inżyn:er-rolnik, wymienił nam No, to my z Kamionki\ podzłęłrowałiśmy Biorąc .to wszystko pod uwagę staro- powali się bogacze wiejscy, mieszczanie, 
a.dres najbliższej stac~i mamyn z obsługi rol. mu grzeC"Lnie za Jnrormacje, a Citebie ściskam sta powiatowy w Łasku zawiesił w urzę kuncy, kamienicznicy i różni spekulanci 
nictwą, i zaznaczył ir-by s·ę na niego powo- i całuję dowaniu. owego „wójta" i sprawę skie- milionerzy, nie dopuszczając na 
lać. Oczywiście, w razie czego, bo on . nie Twój Ma.cłeJ. rował do prokuratora. wieś dla biedaka nawozów ani węgla, 

- W N1·eb·1e 1· P1·ekle 1·est tak samo z' 1e F~:~.r:,:~~s.F·::;:fa~:~:t~E 
' · ~ stytucji tolerują to i uważają. źe jest 

wszvstko w porz;;idku (Rawa Mazow.). 
Wsiom tym należy przyjść x · pom·ocą Pod0bnie przedstawia się sytuacja 

P · k ł · t I p · · · i · N' b I N. I w Ch. T. P. D. gdzie widzimy, że na 
~morzany to w10~ a_ po ozona o cz e- . _o raz p1er':1"sz~ o istm~n u wsi _ie . o ie, -:- . pa?a odpowiedź - bo si.ę na przykłaa w koloniach i dziecińcach u-

ry k1lome:ry. od Kons~17h_. Chaty kryte i Piekło dowi.edz1ałem się w Powiato-
1 
ty~ .m~t me ~a. Z Samopo;nocy ""''.łop G.ział dzieci biedoty wiejskiej jest nie­

słomą, a i merzadko i sciany są ~łomą w~n: Zarzą?z1~ Samopomocy. C~łop- I skieJ mkt tu me zagląda !o i chłop ciem I porównanie mały w stosunku do udzia­
uszczelnione. Za rzędami chat ciągną skieJ w Konskich. Przyznam s~ę, ze :r;a ny. I lu dzieci zamożnych chłopów któr eh 
się pola „uprawne''. Te pola wyglądają w początku ~arna z:i-azwa tak po~zrnlała, ze I . --:- ~ czy pomoc sąsiedzka tu u wal!! dzieci i w domu 'mają dost.at~czne ~a­
ten sposób, że tu i ówdzie ciągnie się p_os~anow1łe~ się ta_m ~~s~ac. ,Okazało 

1 

istme1e, -:- zapytuję się. I runki bytowania, a mimo to korzystają 
zagon kartofli czy żyta, ale przeważnie się _Jedn~k: ze do „N1e~a . meł":twr dr~- - Gdzie tam pom.oc sąsiedzka, kiedy . z tvch d0brodziejstw. · 
zobaczyć można kępki ~asu, tereny pod- ga 1 choc Jestem chudz1ak1em, Jak to się u nas zeledwie 5 koni we wsi gdy komu DLATEGO d, . . 

1 mokłe, a cięst0 poprostu piasek. mówi, sporo to kosztowało sił, no i co tu 1' potrzeba - to płaci dzie~n,ie i500 _ z an~e~ nt atszym mekwł .0d-
Gdy zapyta~em się ob. Włarlysława dużo mówić potu. 1600 złot eh. no zamazy"."ac is 0 neg~ u. a u 

W · · h k" · t · · et • • • • • y . klasowego na wsi, a trzeba zdz1erac mas 
OJC1ec ows iego z czego om u zyJą, Dro0 a do Nie~~ t~ kolema piaskowa. , .MoJ rozmowca na początku powscią- ki rzPkomej dobroczynności bo11acza 

to usłyszałem zwyklą w tych okolicach !'fa początku to 1c z. dz1 !.f'~ rowere'.11, a po ~~iwy, p0tem coraz śmielej m_ówił i opo- j ,viejskieg-o i ukazywać wyzyskh~aczy 
odpowiedź „ano żyje się". Trochę się tern rowe~ odbył podroz na mme, no i \\ 1ad·a o walkarh partyzanckich w la-, we właściwym świetle. 
zbierze tych kartofli, to znowu robota tak na zmianę. tach 1940 - 45, o śmierci, która zaglą- Musimy pamietać, że dążymy do znie 
się gdzie trafi, no a jak i tego nie ma, Trudno mi było do,,rierlzieć się sk:'ld dałil co chwila w oczy i niejednego za- , sienia wyzysku człowieka przez człowie 
to gł od u.ie się potrosze. b ł · d · · h 

- W trakcie rozmowy dowiaduję się, że się bier.z~ nazwa Nieba, ale na.iprawdo- ra ~ i .o ~a z1e1ac , że po ':":rzwoleniu ka, a wyzysk uprawia bogaty chłop wy-
brat ob. Wojciechowskiego jest już od podobmeJ był to kaprys hrabiego Tar- odm1Pn1 się na lepsze. Przec1ez wszyscy korzystujący siłę najemną, posiadający 
trzech lat na Zachodzie i wcale nieźle nowskiego ongiś włodarza tych ziem. n:ówili, że po wojnie to całą wieś prze- i ~ilpitały i środki produkcji. ' 
mu się powodzi , ma teraz kl"lnie i kr;rn1y Dawniej ludność Nieba z::iimowała się s1edJą .na il'ln: lepsze ziemie, a to wszy- WYSIŁKI biednego chłopstwa muszą 
i w ogóle już się porządnie „pobudo~ nr.aca w lesie ną ,.pańskim" i orzv polo- stko sie zalesi. iść w kierunku ujęcia w swe ręce 
wał". · waniach. Gdy zagrał myśliwski róg na- - Mybvśniv - mówi - chetnie na spółdzielczości przez wyeliminowanie 

_ „Ja też miałem przydzielone go- 11aniacze zapędzo:ili zw.ierzvnę na hra- 7-achód pojech::ili tylko, że ni<> ma ktoby z kierownictwa bogaczy wiejskich i spe 
spodarstwo, ale nie miałem inwentc:irza, hif'rro ~trzelbe . abv ten móął potem sie to zor<ranizował i poprowadził. kulantów. Gdy w ten sposób uzdrowio­
trudno, no i zostawiłem i powróciłem. <'hlubić swvmi trofeami. Ter::iz Niel:>o O nńlt0r::i kilometra dalej maiduie sie na spółdzielczość wiejska znajdzie się 
Dzisiej otrzymałem list, w którym brat liczv ?~ ci..::iłuoy w tym około 40 .. gosłY' wieś Piekło( · jak widzimy Piekło jest w rękach mało i średniorolnych będzie 
mnie prosi bym przyjechał mu pomóc". darzy", którzv razem mają 100 mór~ bardzo blisko Nieba połoźone). Sytuacja mogła spełnić jej właściwe zadanie -
Chyba pojadę i o ile uda mi się dostać ziemi. Duża ilość „niebiesan" pracuje w qospodrirzy jest tu mniej wiecej podo- obronę indywidualnego gospodarstwa 
to gospodarstwo to tam zostanę" _ o- fabrvkach , a reszta żyje z rolnictwa no bna. Ulica wiejska może trochę szersza rolnego przed kapitalistycznym rozwo-
świadcza ob. Wojciechowski. i ~e zbierani~ ?rze~1a, czyli krótko mó- (bo w Niebie szerokość jej dochodzi do jem wsi. 

1oman Bukowski. Jak tu wygląda ze sprzężajem, pytam w1ąc z kradz1ezy lesnych. ;]-eh metrów) gospodarzy trochę więcej, 
się mego rozmówcy. . Rozmawiałem z ob. Dzhirdziem Bro- ale to wszystko, bo nędza ta sama. f''W~hTuW;;T:ł'.t1,'f:W~i-t%!<''<W~Wl®Emt.Mt:M'.!..,~.tY&~ 

- „Żle. Wiadomo, że na takich g-o- nisławem, właścicielem 1 hektarowego Zapada zmierzch, brnąc po piasku 
spodarkach konia się nie utrzyma. Na gospodarstwa. wracam do miasta i nie mogę zrozumieć 
80 gospodarzy w naszej wsi zaledwie 20 - „No jak się żyje - „ano żyje się". czemu nikt dotychczas nie zajął się cięż 
posiada chabetę, gdy ktoś chce pożyczyć A pszczelarstwem u was kto się zajmu- k:.m losem gospodarzy tych wsi. 
to z 1500 złotych trzeba zapłacić". je, przecież rAacie tu duże wrzosowiska? J .. Smietana. 

Czytajcie 

„Głos Chłopski'' 



Niektóre dzieci myślą, że przygody zda­
rzajtt się tylko w pustyniach lub puszczach, 
w gęstych lasach lub na rozstajnych dro­
gach. Otóż opowiem wam o przygodzie, 
która zdarzyła się '>Y_..naszym pokoju. 

Mieszkaliśmy wtedy w środkowej Azji 
w tak starym mieście, które nawet nie zna­
ło daty swego powstania. Domy były rów­
nież bardzo stare, zrobione z gliny ze sło­
mą. W Wiekowych murach często gnieź­
dziły się małe zwinne jaszczurki i skor­
piony. 
Pewne~o razu do naszego poko:f.u przez 

otwarte okno wleciał ptaszek. Dzieci złapa­
ły ptaszka, zamknęły okno i postanowiły, 
że mały gość ma pozostać u nas na zawsze. 
Zaproponowałam jednakże, by go wypuści­
ły na wolność. „Wolność to najpiękniejsza 
rzecz na świecie" próbowałam zaagitować 
małych urwisów „i dla tego ptaszka będzie 
najmilej, jeśli go natychmiast wypuścicie 
do ogrodu, aby mógł powrócić do swojej 
rodziny"! Jednakże mowa moja mało na 
co się zdała. Ptaszek, śliczny ptaszek o błę­
kitnych piórkach pozostał u nas. 

Tak się złożyło tego dnia, że wróciliśmy 
· późno ... Gdy otworzyliśmy drzwi do ciem­

nego pokoju, ku zdumieniu naszemu usły­
szeliśmy przeraźliwy pisk ptaka. Zapaliłam 
lampę, zaczęłam się rozglądać dookoła, ale 
skn:ydlaty gość nasz znikł bez śladu. Po 
dłuższych poszukiwaniach ku naszemu naj­
większemu zdumieniu ujrzeliśmy ptaszka 
w szparze od podłogi. Główka. jego we­
pchnięta była głęboko do otworu, a mały 
tułów sterczał ogonk,iem do góry. Postawi­
łam lampę na podłodze i chciałam wyjąć 
biednego ptaszka, ale niestety wepchnięty 

Przygoda 

- Moi drodzy, to tylko żmija mogła w 
ten sposób urządzić nieboraka. 

Gdy słyszeliście pisk, żył jeszcze, a w na­
stępnej chwili ta podła żmija widocznie już 
wciągnęła go do dziury ... Ale musimy dzia­
łać. Proszę niech pani stara się wyswobo­
dzić ptaka. Jeśli będzie bez głowy, to jest 
tak jak przypuszczałem ... 

był tak mocno, że wydostać go nie było spo- Zaczęłam tym razem już mniej ostrożnie 
sobu. wyciągać ptaka i rzeczywiście po chwili, ku 

-!IT' .,Widocznie ptaszek popełnił sam.o- zdumieniu dzieci wyciągnęłam mały tułów 
bójstwo w tym ciemnym pokoju", powie- pozbawiony główki. 
działam do dzieci, które przyglądały się w A to potworna żmija! - wolały dzieci. 
przerażeniu, ale sprawa ta wydawała mi Wtedy odbyliśmy błyskawiczną naradę i 
się poprostu niesamowitą, gdyż nigdy w ułożyliśmy następujący plan działania. 
najbardziej fantastycznych przygodach nie „Jeśl to rzeczywście jest żmija" _ powie­
czytałam i nie słyszałam, aby ptaki popeł- dział Mądry Sąsiad - „będzie chciała nie­
niały samobójstwo w tak przeraźliwy spo- wątpliwie porwać i resztę tego przysmaku, 
sób. za którym chyba długo polowała. Położymy 

Pobiegłam więc do sąsiada, który był więc ptaszka niedaleko od szparki, wy usuń­
bardzo mądry i zawołałam: Chodź pan prę- cie się, a ja będę stał z kijem w pogotowiu. 
dzej do nas, stała się rzecz niezwykła. Sły- .Tak tylko żmija wysunie się trzasnę ją tym 
szałam. przed chwilą pisk ptaka, a gdy za- kijem i pomścimy w ten sposób ptaka. 
paliłam lampę znalazłam go na podlłodze z Zgoda? 
gfową wsuniętą w szparę. Cóż to być może? - Zgoda, zgoda! - zawołaliśmy ca6· 
Mądry sąsiad przybiegł jak najszybciej, rem. ' 

~ gdy zbadał sytuację i teren, rzekł z miną Teraz proszę wyobrazić sobie tę sytuację. 
zawodowego dedektywa: Koło szpary leży biedactwo ptak, na podło-
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Kochany „Promyku"/ 
Od <:za.su naszej wycieczki do Łodzi upły-

111ęło już dużo cza6u, a my dopiero teraz odpi­
E>ujemy. Nie gniewaj się za to na nas Kocha­
ny „Promytku", gdyż mieliśmy wiele pracy 
przy końou mku sz•kolnego. 

Bardzo Ci dziękujemy za to wszYE>l!ko, co 
dla nais zrobiłeś w Łodzi. 

Wszysl!ko było bardzo ciekawe - i samo­
lot na 10-tni.sku, i przyjęcie koleża:nek o.raz ko­
legów ze szkoły RTPD, gdzie obiad nam bar­
dzo tSmakowdł, i lekcja rytmi•ki bardzo nam 
się podobała. Również utkwiła nam w pamięc·i 
wycieczka do Ogrn.cJ.u Zoologiczmego. Najbar­
dziej podobał n.am się słoń. A p.otem przyje­
chał clo nas pan Redaktor i zabrał na5 do dru­
karni, gdzie z.nów doznaliśmy wspaniałego 
przyjęcia. Maszyny w drukami po.zwaliły nam 
zobaczyć, jak powstaje gazeta. Gazetę zazwy­
czaj niszczy się po p.rzeczytaniu - do.piero w 
drukami zrowmieliśmy, ile ona pracy kosztu­
je. WszytStko to mamy do zawdzięczenia ko­
chanemiJ „Promykowi". 

Dziękujemy kierownictwu szkoły RTPD 
oraz poz.cJ.rawlamy ko•leżanki i kolegów z tejże 
szkoły. Sciskamy kochaną Ciocię Han.kę i dro­
giego Pana Redaktora. 

W imieniu dzieci Szkoły Po·w5ze<:hnej w 
Woli Buczkowskiej 

Miecia Dębkowska, ucz. kl. IV. 

ODPOWIEDZ. 

Kochane Dzieci/ 

Wcale a wcale nie gniewam się na Was, 
przeciwnie, wielką radość sprawia mi każdy 
Wasz list. Domyśliłem 6ię, że nfo macie cza6u 
na lis.ty przed końcem roku szkolnego. Teraz. 
choć to wakacje - też na pewno macie dużo 
pracy - wszakze to żniwa. Czy dobry u Wa6 
był urodzaj? Wiecie, przeclmwuję jeszcze ca· 
ty stos Waszych Ji5tów i w najbli?.szym czasie 
„Promyk·· wydrukuje wyjątki z nkh, by w 
te.n sposób Wasi koledzy i koleżanki z miast! 
poznali Wros bliżej, by dowiedzie.Ii się, jak 
każde z Was żyje i pracuje - nie tylko w 
szkole, ale i w domu. Czyście obrzymali dwie 
książki („Pana Tadeusza" i „Grażynę") od ko· 
leżair.ki Marysi Sztylakówny z Łodzi? A listy 
od Zdz1cha Kędzierskiego z Pabianic? Czemu 
wcale nie dają znaku żyda Wa5i ko~edzy i · ko 
żanki z C:zestkowa? Pozdrówcie kh, a także 
ich nauczycieli i kierownika Waszej szkoły 
Pana Byjocha. Powiedźcie mu, że „PromY'k" 
serdecznie mu d'l:iękuJe za pamięć i 6erdeany 
list. &:iskam Was wszystkich w imieniu wła­
snym i cioci Hanki i kie.rownktwa oraz kole­
qów i koleżanek z RTPD - krótko mówiąc 
w imieniu wsiystkich przyiadól „Promyka". 
Tob:e, droga Miedu, specjalnie dziękuję za to 
żeś za Swych koleąów i koleżanki napi6-ała. 

Redaktor 

w pok Oju 
I 

... 
dze stoi lampa, która -rzuca cienie na 
wszystkie cztery ściany. Pięć par błyszczą­
cych oczu wpatruje się w wąski otwór po­
dłogi, a z drugiej strony stoi Mądry Sąsiad 
z podniesionym do góry kijem. 

I możecie wierzyć lub nie, lecz po kilku 
chwilach wysuwa si~ powoli maleńka glłów­
ka o lśniących ja.k szpileczki oczkach z 
ezybko poruszającym się języczkiem i w 
jednym ułamku sekundy, ianim zdołali.5my 
westchnąć, Krzyknąć, zareagować... maly 
rta~zek znikł wciągnięty błyskawicznie pryd 
pc:dłogę, jak gdyby go nigdy n.ie było, Jcli: 
gdyby ca•a hist0ria była tylko snem ... M1· 
dry Sąsiad nie zdążył nawet opuścić swojej 
laski. Byliśmy poprostu wstrząśnęci, a ma­
ły Staś zaczął płakać i powiedział, że teraz 
to już nigdy nie zatrzyma żadnego ptaka I 
w pokoju. 

Jasne dni dziatwy 

Poszliśmy wszyscy do Mądrego Sąsiada i 
dopiero po herbacie, gdy dzieci. uspokoiły 
się nieco, zaczęliśmy sobie odt~ar.zać to 
co zaszło w pokoju w czasie naszeJ rueobec-
ności. 

Doszliśmy do wniosku, że żmija, gdy po­
czuła, że w pokoju znajduje się ptak, wy· 
pełzła ze swej kryjówki pod podłogą i do· 
stała się do ptaka (który chyba siedział 
gdzieś wysoko), poczym _ściągnęła go na 
dół aż do szpary. 

· Gdybyśmy weszli do pokoju o kilka mt­
nut wcześniej, zdołalibyśmy go uratować. 
Ale ... tak zwykle bywa w nieszczęśliwych 
wypadkach, że się przybywa za późno. 

Postanowiliśmy wszysey wytropić prze­
wrotną żmiję i pomścić śmierć biedneg-o 
ptaka. Uczyniliśmy to istotnie, ale o t;m 
innym razem. 

Zofb B. 

Boża krówka 
Boża krówka - matka 
ubrała córeczkę 

W nowiutko uszytą 
Krasną sukieneczkę . 

I tak ją przetrzega: 
- moja córuś miła. 
~ebyś tej sukienki 
Nigdzie nie zbrudziła! 

Nad wieczorem córuś 
Powraca do mamy, 
Ma na kra~ej sukni 
Wielkie czarne plamy, 

- Coś robiła, gadaj, 
Bo pójdziesz do kątka t 
- To mnie całowały 
Małe murzyniątka ! ! ! .•• 

Ewa Szelburg-Zarembina 

robotni cz ej Łodzi · 
Półkolonie letnie Julianowie 

Dzie11 ,1-J ;:>ółkolonli rozpoc~yna 3'lę v:c:r,-;;:1ię­
clem flagi na m<l!l:ti 

W mrocznym rozległym oarku rozbrzm•ewa 
gw<u dziecięcych głosów: Mlg'lią sylwelkJ 
cl1łopców i dziewcząt. Jest wesoło i beztrosko. 

Potęż.ne pnie wielkich drzew lśnią złociś­
cie " bLskach słońca. Z oddali przebija mi­
gotliwe falowanie jeziora. Dooko!c powiel t ze 
dyszy wonią ziół, kwiatów i żywicy. 

Pobyt na kolonii trwa cały dzieli, od godz. 
8.31) rano do wieczora. Dzieci otrzymują w clą 
gu dnia obfite posiłki - śniadanie, obiad I pod 
wieczorek. Do miasta powracają bezpłatnie 
tramwajami. 

1 tak mija dzień za dniem pogodnych, bez­
troskich wczasów. Jest się na ws!, a zarazem 
- ka'ż.dego dnia wraca się do własnego, domu, 
nie rozstaje się na długo z rodzicami I rodzeń­
slwem. 

To obszar półkolonii letnich, zorganizowa­
nych w parku w Julianowie dla tych dzieci, Każde dziecko, korzystające z półkolonii, w 
J:tóre z różnych względów nie mogą wyjechać len sposób spędza tu cały miesiąc, aż przyj­
z miasta. Tu spędza ;q czas, jak na wsi, wśród dz1e kolej na dziatwę następnego turnusu, 
swobody, w słoń_cu i na powiPtrzu - na grach [ Polska dzisiejsza troszczy się i dba 0 swo­
wspólnych I śpiewach, pod troskliwą opieką je dzieci i stara się, abv im bylo jak na}-
wychowawczyni. ' lepiej. · 
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Podeptane umowy 1 ui~dotrzymane .zobowiązania 

Po 3-ch latach układu w Poczdamie 
Dawne slowa a obecne czyny Anglosas6w 

Trzy Jata mija od podpisania przez ·W1elkq Trójkę umowy w Poczdamie, ongiś 

_J<rólewsl<.Jiej 1ezydencji pruskiej dynastii Hohenzollernów. 

Ktoś S<:harakteryZ-Ował tę umowę w naistę- cią karteli i monopoli" . Tutaj e trzeba się 

Związku Radziechiego wrnz ze zjednoczonymi 
silami państw demokracji ludowej, o•raz wszy­
stkimi postE}pcwvmi• 1 demokratycz.nymi siłami 
narodów, miłujqcych pokój i wolność. 

:pujących słowa<:h: „Konferen<:ja Berlińsika ulo- chy ba powoływać na ptzyklady. Jednym wiel-
iyła szczegó)ow„e zasa-dy polityc=e i gospo- kim przykładem, usuwającym wszelkie wątpli- W alk.a o· realizację uchwal poczdams.k. ich 

darcze, na których podstawie władze okupa- wości, jest cala organizacja przemysłu w Niem jest w pierwszym rzędL.ie walką o bez-

cyjne będą rządziły w Niemczech. Zmierzają czech zachodnich, a przede wsz}"Stkim w Za- piecze1\stwo, ca/ość i S<1m<>dzieP11y, niepodle­

one do tego, żeby uwolnić Niemcy od sił, któ- głębiu Ruhry. gły byt Polsl;:i Ludowej. W tej walce biarze-

Str. 

Wieści ze Lw. Radzieckiego 
SAMOCRóD CIĘŻAROWY „ZJ8.-150" 
W zakładach samochodowych im .. Stalin 

w Moskwie (,.ZIS") rozpoczęt1J seryJną pr 
dukcję samochodów ciężarowych typu „ZI 
150". Zaprzestano produkcji samochodó 
typu „ZIS-5". 

.,ZIS-lriO", konstrukcji inżyniera zakł 
dów „ZIS", z silnikiem o mocy 90 KM p 
siada nośność 4 t, t. j. o tonę więcej n 
„ZIS-5''. Zużycie paliwa jest znacznie mni 
sze. Samochód zaopatrzony jest w silne h· 
mulce pneumatyczne. Pomimo zwiększon 
wagi „ZIS-150" nie ustępuje ciężarów 
„ZIS-5" pod względem wytrzymałości i sv 
kości. W w y godnej metalowej kabir.\ie mi 
szczą się trzy osoby. 

re tak dłu~ były powodem, że ba.no się id1 tł iemie.cka potęga gospodaTcza, slużąca do my akt)·Wny , czyn'Iiy udział. Dzięki na.szemu 

i nienawidzo.no je, a które teraz doprowadziły prowadze.n;a w~jny" zamiast być wyn!,:' · soju~zowi i brd!erskiej przyjaźni ze Związk iem 
je do zupełnej klęski. Celem kh jest mmnię- gowana w myśl zapowiedzi i zobowiązań u- Radzieckim, dzięki paktom przyjaźni i pom<:y SZKŁO „STALINIT" 

cie narodowego socjalizmu, zbrojeti., przemy- •

1 

mowy .poczdamskiej, iest w praktyce qorqcz- wza )emnej łączących nas z państwami demo- W moskiewskich zakładach „Mosawtost 

siu wojen.neg~. :niemieckiego szta.bu generał- kowo odbudowywana ~>rzez rzqcl i wielki ka- kracji ludowej, d-zięki zbliżeniu s l ę wzajemne- klo" rozpoczęto produkcję szkła „Stalinit 

nego i całej ich tra<lycji militarnej. Przemy-sł pita/ ameryhański. Takie są fakty. mu i zacie$nier.iu stosunJ..ów, łąc-zących cały wielokrotnie przewyższającego pod wzg] 

niemiecki ma być zdocentral<izowany, żeby I W rea.kcyjnej prasie amerykańs-kiej uka- światowy obóz pokoju i demokracji, mamy dem trwałości zwykłe szkło. Odłamki „st 

skończyć z ko.:icentracją po!E}gi gospodarczej zują się ·raz po raz sążniste arlvkuły pod wy- wia.rę i pewność zwycięstwa. Im.perialiści i linitu" 5-6 mm grubości nie posiada. 

pod postacią karteli i monopolów. Główny na I mownymi nagłówkami w •rodza.ju: „Koniec podzegacze wojenni, chcieliby unice.stwić i po ostrych kątów, wobec czego nie są niebe 

ci'.Slk będzie położony na rolnictwo i przem}"5ł Poczdamu'' , „Umowa poczdamska przestała o- grzebać Poe.zdam. Myśli, które sformułowała pieczne. O 
po.kojowy. Niemiecka potęga gospodar-cza slu- howiązywać" itp. Reak<:joniści, którzy głoszą umowa poczdam&ka żyją jeclnak i bedą żyć i Zespół maszyn zainstalowanych dla pr 

żąca do prowad2en•ia wojny, ma być wyrugo- takie hasla, bardzo się jed.na.k mylą, kiedy są- zwyciężać, gdyż wyraża się w nkh jedyna dukcji .,slalinitu" obsługuje 4·ch robotn 

wana. Niemcy nie b~.dą korzysta.'li z wyższej dzą, że umowę poczdamską można p-0trakto- słU6ma i prawdziwa droga obrony interesów ków. Wydajność agregatu - 1.200 do 1.5 

stopy życiowej, niż tch byłe ofiary - ludy w wać ja.ko świste.k papieru. pokoju światowego, w .zgodzie z intere-sami m kw ... stalinitu" w ciągu miesiąca. 
krajach europejskich, zwyciężonych 1 oku.po- zaisady i ce.Ie poi.tyczne , sformułowane w pragnieniami i wolą milionów prostych ludzi Fabryka pro<lukuje „stalinit" prostv i g 

wanych", umo·wie poczdamskiej pozo6tają w mocy I na świecie. • ty dla samochodów „ZIS-110" i autobusó 

W tych słowach zawairty został bardzo tral gdyż s1oi za mmi wielka światowa potęga S. Dębski „ZIS-154". 

ny i Ja.p.idarny skrót celów i zadań U'kła --------------------------------------------­
du poczdamskiego oraz wypływających stąd ff istoria na hantieniach 
zobowiązań i o<i·powiedzialności wielkich mo- ·---=- ----

~~~,;~Ei~:~:·gf;5:~~:~f ~1~~~ Dawna piastowska twierdza niedoszłą rezydencją Hitler 
prez. TrumQ!la, wygłosronego w \Vas:zyngto- Od - d • k. K - • 
nie 9 sierpnia 1945 r., tzn. w tydzień po pod- 'W'le . ziny zam u w s1ązno 

·Mniu umowy poc~damskie/. Zacytowaliśmy 
s owa prez. Trumana, aby raz jeszc.ze uzrny­
sło·wić, jak daleko onbiegla polityka jego rzą­
dów od za;;ad. głoszonych urocryście trzy lata 

1
. 

temu . W . przemówieniu prezydenta Truma.na 
wymienione są cele i zasady, „na których pod l 
staw:.e wład;ze o•kupacyjne będą rządziły w i 

iemczech". ,Tako cel pierwszy figuruje: „ucrn-1 
ruęc e narodowego sncjalizmu" , czyli tzw . de­
nazyfikacja . Od dwóch lat jesteśmy codzien-1 
nie niemal świadkami ponurej i tragicznej far­
sy, która ipod nazwą den:azyfikacji -rozgrywa 
się w Niemczech zachodnich. Jakby '!la urą- 1 
gowiisko, w ipr.teddzień trzeciej ro.cz.nicy Pocz-: 
damu, trybunał amerykański powiększył dłu-' 
gą listę uniewinnionych przestępców wojen-j 
nych i fila.rów hitleryzmu o cały ik:ierownic.zy, 
zespół dyrektorów k<Jncer.nu „I. G. Fairbenin-' 
dustrie", uwalniając ich s,pod zarzutu przygo­
towania woj.ny 111apastni"f?.ej i pO'pierania hi­
tlerywiu. Ta „niebywała obelga !Pod adresem 
sprawiedliwości między;naro<lowej", jak słusz­

nie na'Dwaił wyrok sędziów ameryka.ń&kich by­
ły .kierownik wydziału de'karteliz.acji amery· (do.końc.zełiie) 
kańskiego 7.arządu okupacyjnego, James Mar- • 
tin, jest ko.nsekwen<:ją i ukoronowaniem po- Przechodząc aroJiladami komnat, słuchamy 
Jityki, iktóra systematycznie gwałci zasady du- starego przewod11ilka, kitóry służył w zamku 
cha i literę umowy poczdamskiej. czterdzieści pi~ lat. 

Cel drugi: „usunięcie ... ~brojeń, przemysłu Dochodzimy z p. Antosiem do wniosku, że 

skądże t<> hTabia brat na te wszyw;.tkie przyje­
mności - toż to chyba kupę forsy musiało 
kosztować! -

- Oczywiście - k:iwa głową staruwka -
ale te W5Zy5tkie pola, lasy, wszyistkie ko-pal­
nie, huty i fabryki - wszystko należało do 
hrabiego! 

- Nie do u'wierzenia! - oburza &ię Atttoś . 

- Czy to możliwe, aby to wszy5bko należało 
do jednego człowieka? 

A stara, pogrążona we wspomnieniach, nagle 
zapytała nas: 

- A c:zy pańs1wo byliście w zarnlku, kiedy 
hrabia jesizc::z.e tu miesztkal? 

- ~ie, droga babciu! Hrabia nai; wtedy n ie 
zapros>Ił, tak że nie mieliśmy okazji, dziś wre­
szcie nad<1<Tzyla się sposobność, ale nie z;u;ta­
liśmy hrabie.go w domu„. 

- To było życie! - kiwała głową sta.rusz-
ka, . 

- Tak, to było piękne życie - zgadza się 
skwap!.i~'~ p. Antoś, - oczywiście - tylko 
dla hrabiego ... Ale jui się więcej nie powtó- A?toś za~e~niał mnie, że przed pół wieki 

rzy„„ . . . . musiała byc Jedną z owyth st•u p-0kojóweJ. 
- ~V:ło - e,płył_ol -:-. usm1~h?-~la się. - Nie I Prze.z pachnący las wracamy do królest• 

~?wroci tu więceJ twoi hrabi.a d Jego sto poko Kura<:yjne Nudy. Sz<:zęśliwi, że uciekJ.iśmy 
JOW~„„ Po. prostu przyfi2:ły l<ll!lle czasy„„ niego na dzień cały w krai.nę Baśni. 

Pozegnaltsmy sitarusz.kę„. · Zofia B. 
woj€nnego, niemieckiego sztabu general- życie tu musi<lło upływać !!!!ie .najgorzej. - Tu 

nego i całej ich 'l@dycji miJi.tamej", czyli salon hrwbi.ny, tu pokoje dziec.inne - tu po- T 
tzw. demilitn.ryzacja Niemiec. I znowu nieomal koje nal\lc.zydela„. - Co? Jeden nauczyciel a I en I y . ,. d ą 
w przeddzień trzeciej rocznicy Poczdamu o- zajmował trzy pokoje? - drz,iwimy się oikrut- n Ie 
trzymaliśmy wymowną i pouczającą ilustra- ni~ypialnia hrabiny J'e&t pokoikiem 8-metro­
cję tego, jak realizowany jest ten cel w Niem 

na 
czech zachodnich. Chmury jednego z najnie- wej długości. a z balkonu roztacza się zachwy- Zd()lilości i zamiłowania pod' opieką w ZSRR 
bezpieczniejszych gazów trujących _ fosgenu cający widok 'la "kołyszące się wierz<:holki 
nad zachodnio"1!11emieckim mia&tem Mannheim starych lip. Nie.jeden robotnik. lu.b ro.~9tnica radziecka administracja zakupuje farby, pędzle, papi 

i przeszło 6 ty-sięcy ofiar wybuchu mówią do- Kuchnia robi w.rażenie auli uniwensyteckiej dzięki, swy1:11 uzdolnlen1~m .1 pracy w zespo- płótno, stalugi. Robotnicy _ amatorzy mal 

bitme i lepiej, niż sto dek·laracji i zapewnień dale] ~ino, pokoje dla 100 osób słuiiby, sale łach swiethcowych stall się znanymi na ob- stwa są więc wolni od wszelkich wydatkó 

0 tym, 00 się naprawdę dzieje z zakładami balowe. reprezentacyjne itp. itp. ~zaPze całego ZSRR ~rtystami dramatycznyt_ni związanych e: nauką. Trzy razy w tygodn 

przemysłu wojennego Niemiec zo.chodnich. A A mały nieq;mordowany przewodnik z lasecz i . śp~ewakami~ W Zw_1ązku Radz1eck1m dąz~ zbi_erają się wiecz0rami członkowie koła i p 

ponad 300-tysięczna a.rmia niemiecka w Bizo- ką w ręce - niby tajemniczy dyrygent - pro się Jednak d ·. r~zWOJU wsz_ystkkh uzdol11iei_i 0~1em wprawneg? instruktora rysują i m 

nii? Armia, występu.jąca pod sk•romną nazwą wadzi nas dalej po piętrach, krużgaJ11kach, w 1 do zaspokojenia wszystk~h zainteresowan lu1ą. Poniewaz kol·~a takie i.stnieją nie tylk:c> 

„oddziałów pomocniczych" kierowana .i ćwi- górę, w dół, ~krzesza obrazy przeszłości , artysty~znych kl.asy r()botnw;zej. . . fabryce „Dynamo", więc studium artystvni 

<'..zona regularnie przez byłych SS-manów i by· splendoru, i spusto<Szenia, Wśrod" robotmkow. mosk1ews~1e3 . fabryki Centralnej Rady Zwi ązków zaw0do '.NY 

łych hitlerowców ze s.z.t<ibu '"'ehrmachtu? ·A Mijamy park, śµ.iące wodotrysJki, omszałe po ,„Dynam<J znaiarz!a _się ~rupa, ktora, mteresu- opracowało specjalny program zajęć tego r 

asy armii hitlerowsldej, generałowie Halder sągi, aż wreszcie znajdujemy się w iz- Je s:ę malarstwem 1 chciałaby uczyc się tego dzaju kółek. 

1 Guderian, .którzy Wlt'az ze sztabami &wych debce przewodni·ka jedynego zaroiesz- trudnego rodzaju sztuki. Zwrócili się z tym 

pomocni.ków poświęcają się „studiom woj5<.1;,o- kałego na tym wieJk,im obszarze pomieszcze- do kierownictwa fabryki i do swojego Związ 

wym" na obszarze Bizonii za zezwoleniem i z nia. W małej kuchni stoJ wielki kos'l świeżo ku Zawod<Jwego. 
pole<:eITTie władz okupacyjmych? Czyżby oni zerwanego lipowego kwiecia„. Uroczy zapach Niedługo musieli czekać na rezultaty. Przy 

również pracowali nad „demilitaryzacją" Nie- owiewa czarem wszystko„. fabryce zorganizowano koło artystów-malarzy 

miec? - to pierwisze z brzegu przyk.jady „de- Pijemy herbatę, a staruszka - żona prze- I którego kos.z1d pokrywa - zgodnie z odpowie 

militaryzacji" na modłę anglosaską. wodn:ka, dość po.prawną pol..;zczyzną wspom1- dnlm punktem włącz<Jnym do umowy .zbioro-

A teraz trzeci cel: zdecentralizowanie prze na dawne dobre cz.asy, przyjęcia i bale zam· 1 wej - administracja fabryki. Jakież t-0 kosz-

mysłu niemieckiego, „żehv sko1iczyć z kowe. ta? - Są d0ść duże: administracja fabryki 

ko.ncentracją potęgi qo.spodarC?ei pod posta· - Moja pani wreszcie pyta p. Antoś - opłaca instruktora kółka - artystę malarza. 
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10-ty numer ·,,Nowych Dróg'' 
Treść obejmuje historyczne obrady lipcowe 

Lipcowe Plenum KC PPR obradowało. jak 
wiadomo, nad szeregiem uaji;.totniejszych dla 
polskiego ruchu robotniczego problemów. Na 
warsztacie Plenum znalaY..ła się sprawa błędów 
R.PJ, których znaczenie wykl'R1~za daleko poza 
samą. tylko Jugo~ttwię. Pclnum, obradujące w 
przeddzień zjednoczenia partii rohotniczyeh, 
dokonało oceny przeszło~ci polskie.'{o ruchu ro­
botniczego, oceny wkładu naszej Partii w Zjed 
noczoną, Furtię Klasy Robotnir.z<'j, jak również 
ustaliło wytyczne ustroju gospodarczego i spo­
łecznego, o który walczyć będzie nowa partia. 
Na ogól ma-sv partyine zostały poinformow'll!e 
o dorobku Plenum Lipcowego przez opubliko· 
wanie podsumują.cego przem6wienia tow. Zam­
browskiego na narndzie aktywu krajoweg-o 
PPR, jak r6wnież przez referaty na poszczegól 
nych szczeblach organirnc;vjnych od narad ak­
tywu począwszy i na kołach partyjnych koń­
czą.e. 

Jednakże wyją.tkowa ważnofć dorobku Ple· 
num dla całego polskieg-o ruchu robotniczego 
sh..-orzyła potrzebę opublikowania niemal wszy 
stkich materiałów plenum, które zua.iduiemv w 

) 

ostatnim, dziesiątym nnmerze organu teoretycz 
nego naszej partii - „Nowych Dróg", w cało 

ści j)Oświęconych histo.rycznym obradom lipco­
wym. 

W numerze t~,m zamieszczony je:-it pełny 

tekst przemówienia tow. Aleksandra Zawadz­
kiego, delegata KC PPR na II ses,ję Biura In­
formacyjnego, na kt61·ej rozpatrywana była 

sprawa KPJ. VI' przem<lwieniu tym tow. Za.· 
wadzki dokonał szczt'gółowej analiz~- błędów 

orzywódców KPJ i poinformowal o poprzedza­
j~cych sesję Biura Tnformacyjnego próbach 
Komitetów Centralnych neregu pnrtii komuni· 
styczn:vch skłonienia kirrownidwa KP.J do za· 
wr6cenia z błędnej drogi. 

Za tekstem przemówienia tow. Zawadzkiego 
następują, w„Nowych Drogach" doskonale uzu 
pełniające jego wywody głosy uczestników dy· 
8kusji plenum. m. in. tow. tow. Bermana, .Jędry 
chowskiego, Ochaba, Szyra, Mijała, Dłuskiego, 

Mazura i innych. 
Dalej w numerze zna,idujem,v pełne teksty 

trzech podstawowych referató~. wyglo~zonych 

na Plenum: tow. Spychalskiego - „O trady· 

cjach Zjednoczonej Partii Klaey Robotniczej'', 
tow. Bermana. „O dorobku ideologicznym 
PPR i zadania<'h Partii w przededniu zjedno­
czenia" i tow. Minca - .,W;vtyrzne w ~prawie 

nowego ustroju gospodarczego i społecznego'', 

iak równiez gk>sy dy~.kut9ntów - c1lonków 
KC i najwyhitniej«>.~'<·h dziala<•zy nas?.ej 
Partii„ 

Jest rzeczą nader ważną by jak największa 
ilość członków naszej Partii, a przede wszyst­
kim cały a·ktyw partyjny dokladse porzestudio 
wał materiałv zawarte w tvm numerze, ułatwi 

ono im bowiem znakomiei<'. zrozumienie i ~po· 
pularyzowanie hi•tor:v<1zny1•h urbwał PlE'num. 

Uchwal;v Plenum K(' PPR zo. tał.v, ;jak wia­

domo. jednomyślnie popartE' przez ki<>rowni<1· 
two i masy partyjne PPS. ro znalazło wyraz 
w p1·zemówieniu SE'ln·Phtr?.a gl'nrralnpg-o PPR 
tow. Cyrankiewi<•za na zebraniu akt:n'u ren · 
tralnego w dniu 17 liocu i w rezolucjach u<:hwa 

!onych przez wojewódzkie naraiły aktywu PPS. 
I dlatego jest rzeczą. niemniej ważną., h:v nu­
mer 10-ty „Nowych Dróg" został również do· 
kładnie przestudiowany przez towarzyszy pepe· 
sowców. b;v po~zczególne jego <1z~ści były prze 
rabiane na wsp6lnvrl1 'ku.i·s::eh i wspólnych ze· 
braniach kól. 

.A.P. 

R~zem_ -~ kier?wnikiem świetlicy fabryczn 
odw1edz1hsmy niedawno to osobliwe kół 
podczas jego pracy. Jasno oświetlone poko 
zapac_h farb, kil~anaście sztalug - jak w p 
cown1 malarsk1ei na wielką skalę . Na stola 
wiele rysunków, szkiców, etiud, na sztal 
gach .- zag~unt<Jwane płótnu z martwymi 
turami. Pan.uie atmos~era twórczej pracy. R 
botnicy, ktorzy w dzień e:ajmują się pra 
przy warsztatach ślusarskich i stolarskich 
ra~ z,a.imują s i ę ·sprawami kompozycji mała 
sk1e.i, uczą się rysunku ołówkiem i tusze 
otrzymują pierw~ze lekcje pracy olejem. 

.Na śc : anach studium wiszą prace r<Jbot11 
kow-malar'ly. Przeważają martwe natury -
~wiaty i o~oce. Obecnie studenci przystęp 1 
Ją po raz pierwszy do studium nad pejzaże 

z okna, a wkr~tce pojadą do malowni -::zy 
ok0ltc podmoskiewskich, gdzie będą 
się rysunków z natury. 

Niektóre prace tych- amatorów malarst 
wyszły ju~ p_oza o~ręb ich studium fabrycz 
go. W 4iw1etltcach I klubach i nawet w ni 
który-::h odd'liatach fabryki wiszą już ich ob 
zy i rysunki. Część prac wysłano do 'lbÓ· 
letniego dla dzieci robotników fabryki. Zre 
tą studicro obecnie niemal zawodowo zaj 
je się <Jbsługiwaniem potrzeb malarskich fab 
ki: Malarze-matorzy wykonują cl'ia fabry 
plakaty i rysunki, dekorują witryny i wyst 
wy, przygotowują materiał dekoracyjny d 
demonstracji pierwszomajowych itp. 
Kółko artystów-malarzy przy moskiewski 

fabryce „Dynamo' istnieje niedawno, al 
osiągnięcia jego są już dosyć duże . I dlate 
nie wydaje mi się bynajmniej dziwne, 
przykład „Dynamowców" znalazł wielu naś' 
dowców wśród rob',)tn ików fahryk rad7'e 
ki.eh. iap) 



... 

Wielka bitwa w okolicy Gr~mos 
Klctska sil faszystowskich nieunikniona 

lipcu 

\\11el ka b i lwd w okolicach Gramos - Sm-0-
likas toczy s.i ę już Gd przeszło półtora m:e-
6._:;:ca, a na'i1leme wa lk wc i ąż jeszcze wzrasta. 
Glówna l in ia obro.nna Armii Demokr.atyczne j 
pri~wstal·a nietk,n i ęta. Bojownicy północnego 

P'ndn (Al1p gre<:k\ch) mocno .. t·rzyma j ą w swych 
rękach tr7y klucwwe J>O'Z'Vcj e obr9lj.tle, słynne 
i11ż dziś wzgórza J(}efl!s, Poliama i Kamenik. 
. 4onarcho-.fa<S-zy ści ' wzgórz.a te .zarzucil i og­
n· em i żela iem, mimo to nie pos tąpili nawe t 
11ni krok na.p rzód. Grecja n ie wi działa jeszcze 
hitwy o takim naśilen iu. Bitwa o Gramos 
1est bitwą, która zdecydu je o losach kra ju i 
jegn bohaterskiego lu<lu. Jest to No-wa bi twa 
o TermopJle. 

\zym tłumaczyć wspaniały, bohaterski o­
pór obrońców Gramo5? 

Przede w-s.zysbkim tym, że każdy żołnierz 
Armii Demokratycz.n:ej wie, dlaczego s i ę bije. 
Partyzanci i partyzan tki, żołnierze i oficero­
wie Armii. Deomkira.tycz.nej wiedzą, że gra i­
d~ie o losy Grecji, :ie w rękach ich ważą się 
lo~v wolnośoi lub niewoli ludu grnckiego. 

Obrońcy Grarnos walczą tak heroicznie, bo 
u boku swegq czują i wi dzą qkochanych przy­
wódców. Gene-rai J\·farkos i W5ZY6CY czło·nko­
wie rządu Woi!nej G~ecji znaidują 5ię wśród 
nbrońców Gra...rno5, odwiędzają ich w każdym 
okopie, w każdym gnieździ e karabinów ma­
szynowych. 

Biją się w końcu i zwycię.iają dlate.go, bo 
ralv lud grecki wakzy wraz z n imi. Ostatnia 
f->la strnjkow, która ogarnęła tereny Greqi o­
kupowanej przez rnona.rcho-faszystów, nie jest 
przypadkowa. Przeci·wnie , s:trajki te są w ści­
.:łej łączności z walka w Gram-0s. W ciągu 
ied.neqo tygodnia _m i ał m;ejsce strajk general­
ny urzędników bankowych, -strajk generalny 
Poczt 1 Telegrafów, a or·ganiz?4: je robobnicze 
szykują się do .str<Lj'ku w całej Grecji 

wat.ki ludu greckiego n a tere nac h okup.owa-I s twowych, jak równ i eż bo jowa akc i„ oddzia­
nycll przez mon a rch o-fas zystów i in te rwentów łów pnrtvzan<'k tch, nękających wroga na ca-
ame1 yk a1is k .eh. Sw i adczą o tym zarówno ma- łym terytor 'um Grecii. · 
sowe s tra jk i ro bo tni·ków i mzę<lwków pań- Haris Spyropouios 

Szpiegostwo USA w tarapatach 
Komprom;tac e 11 epowodzenia wyw adu 

Pod J..i e run k 'em Allena Dull esa (bra ta pod-1 k<lrz, nawiązali w Rumunii kontak tv z przy­
żegacza wojennego John Forster Dullesa), by- wódcami antykomunis1ycznymi i opozycją. W 
lego szefa amerykańskiej organizacji szpie- pracy swe1 byli oni tak „gorliwi", że skrzl)tnle 
gowskie1 z czasów wojny, Biura Służby Stra- eapi-sywali nie tylko imiona i nazwiska swych 
tegicznej (OSS), toczy s • ę obecnie śledztwo w in formatorów , lecz notowal~ równ eż daty 
sprawie działalności różnych amerykańskich i m ie jsca spotkań - przypuszczaln'e w tym 
organizacji szpiegowsl.ich. Śledztwo zostało celu, by się tym wykazać wobec swoich 
wdrożone z chwilą, gdy Departament Stanu 'lwierLchn ikow. Władze rumuńskie poleciły 

po n iewczasie zdał sobi e sprawę, że wszystkie tym dwóm mlodym zagranicznym entuzjastom 
amerykański e intrygi z reakcyjnymi opozycjo konspiracji opuścić kraj, natomiast ich miej­
nistami we wschodni ej Europie zawiodły. scowi współpracownicy znaleźli się w więzie­
Przyczyną tego fiasca jest wadliwa ocena obec. niu. Pochwycone przeiz Rumunów dokumenty 
nej sytuacji, na podstawie raportów agentów wprawiły w wielkie zakłopotanie rząd USA. 
OSS i różnych innych rywalizujących amerv- Rozprawa przeciwko Maniu. która po tym na­
kańskich grup szpiegowskich. stąpiła, zakończyła 5 i ę skazaniem go na doży-

Teg-0 rodzaju „fiasća' ' , 1ak pisze Hanson wotnie więzienie 

Bald,~vin - wojskowy eksper.'. „New 30!.k Ti- W dalszym ciągu swego artykułu, Baldwin 
mes • zdar~yły się ":" !lum_u~il, Fmlandll, na donosi że CIA i tnzy oddzielne organizacje 
ww~rzecdh kl 'wks~ęrld•ne lnł d~le]. R i" b ' wywia'du: armii, marynarki i lotnictwa, oraz 

ypa e Ja i z arzy się w umun i u 1eg- CIA . K . . E · . A · 
l . . . . ·1 . ł d USA uznały za l om1s.1a nerg11 tomowej, sprzeczały 
eJ )es1em spr.aw_i ' ze w. a z.e w ' or ani- się ostro w ciągu ubiegłych miesięcy, kto z 
sto~?wne. zaiąc s.ię energiczme spra ą g nich ponosi odpowiedzialność za niepowod;ze-
zacr sq,p1egowsk1ch. · · k' · k ń ł · · 

Ot.·· d · ł d . r· i· m"i przydzi' e ma, Ja 1mi za o czy a się amerykanska wy-oz waJ m o zi o 1cerow e ar i , - . . . • . 

leni do CIA (Centralna Agencja Wywiadu - wrotowa _dzrnłalnosc, skierowana przeciwko 
organizac ia, która w czasie p~koju pr~yję~a europejs,kJm demokracJ,?m. 
funkcje OSS) - pisze wspommany dz1enhi- (TELEPRESS) 

-~~~~~~~~~~ 

Cz11telnic11 piszę 

Sprawa ul. Nowomieiskiei 
Centralna arteria przelotowa naseego mia dla pieszych - i uki,;,<:la się je na starym 

Bitwa o Gramos jesz-cze nie jest zał<:ończo- sta - ulica Nowomiejska - w języku szo- miejscu. Jezdnia pozostdje tak s•1mo wą:;ka, 
na. ale zwyd~two' Armii · Demokratycznej nie ferów i wożniców nazywa się „wąskim prze- jak dotychcza5, sam.'Jchody, wozy i pojaziły 
ulega ju'Ż żadnej'wąt?liwości. W niemałym stop itykiero", w · którym wszelki r-uch pojazdów będą się nadal łamały I tłukły na szerokości 
niu przyczyni s i ę d'>ń wzmagająca się cora:z dusi s•ię w niemożliwy sposób. Jest to chyba kilku kroków. · 
bardziej 50lidarność żołnierzy a•rmii monarcho- najwęższa ulica w naszym mieście. . A przecież przestrzeni na poszerzenie uli­
fa.szvstowskiej; ze sprawą, o którą walczy Ar- Obecnie po zburzeniu prawie wszystkich cy es1 dosyć! Możnaby bY\ło od razu, za jed­
m1a Demokratyczna. ŻoJ,nieT7e armii Sof.uHsa domów na odcinku Placu Wolności :h ul. nym zamachem - urządzić tutaj szeroką ni?­
•iłą wciela.nq do szeregów, dosyć mają walki Wojska Pol~kiego (dawniej Brzeziń~kiej) wocz~sną ulicę, która byłaby prawdziwą '.oulo 
bratobóiczej i krwi prz~lanej w imi ę intere- nadarzyła się świetna okazja ·_ zJikwidowan!a bą miasta. 
"'ów obcych interwentów. Cora-z częstsze są teg,'> trudnego „przełyku" l po5zerzen1a Zakładać piękne chodniki dla pieszych, by 
":yordki przechodzenia 7ołnierzy na stronę od- ulicy do odpowiednich r0zm''l:Ć"-V- je za pół roku znów zrywać i przesuwać 
działów demokratycznych, co·raz czę5tsze wy- Preestrzeni jest dosyć. za~ząć M iej~ki pla dalej - Io przecież co najmniej zbędna ro­
oadki bu·ntu i zabijania faszystow5kich ofice- nuje urządz ić w te j dzi"l:nic y w!ele doskona- bota! 

. łych rzeczy. Nie-stety, kcoś o tej całej spra- Zarząd Miejski, powinien - póki je-szcze 
Porażka sił fa-s'Zyll-tow~kich pod Grama& bę· 1 w .e zapomniał w c.1····1 • obe::nej. czas - z11jąć się tą sprawą! 

di:i„ J .ednocześme s ygna łem do wzmożonej Oto na Nowomiejsk•e-1 uklarla s ' ę chodn1kd M. Ml)!skł 
!!!Bl!llUl~ll-IHt-111-łłlł-łlll-1111-lll-1111-llll-1111-lll-1111-llll-IHl-łlll-IHl-1111-1111-llH-llll-llff-• 

r1terpelacie na1zt1ch C.1111telnihów 

, 
Str. 3 

To i OUJO 

Na własne oczy 
Przechodząc w ubiegłym tygodniu ulicą -

byłem świadkiem sceny, prawdopodobnie -­
i;iarzecze1\skiej. Miody czlówiek zarzuc~! dz •ew 
czynie „zdradę / kłamstwo oraz grzech . 

- N ie zapiera; się, niewierna_ i fałszywa 
niewiasto! - gromił ją z oburzeniem. Wiaz1n­
łem wczoraj NA WŁASNE OCZY, Jak- slłr:ś 
z innym do parku! 

- Ta-ok? - zirytowała się dziewczyna. -
TO TY WIERZYSZ WŁASNYM OCZOM WIĘ­
CEJ, NIZ MNIE? 

Niedawno bo w końcu ttpca, o<!!>y?a się w 
Norymberdz~, przed amerykańskim trybuna· 
Iem wojskowym rozprawa przeciw 23 byłym 
wyższym urzędnikom i dyrektorom znaneqo 
ni emieckiego koncernu chemicznego 1. G. 1'111 · 

benindustrie. Frzestepstwa, o jakie oskarżo.-iŁJ 
wyżej wymienionych gagatków ,były nie li ·:he. 
Niewolnicze eksploatowanie robotników C!.ldzo 
ziemskich, sprowadzonych przymusowo do Rze 
szy, popieranie agresywnej polityki H1t/~1a, 
zbrodnie przeciwko pokojowi, przynależnoś~ 
do organizacji przestępczych itp .. itd. Oczvw:• 
ście, oskarżeni z całym oburzemem odp1eraJJ 
„niegodne ich stanowiska" zarzuty. 

T<J' wszystko nieprawda! - oświadczyli 
przed trybunałem. - To fałsz! 

~ Hm, hm - podrapał się w głowę prze­
wodniczący amerykańskiego trybunału, ale 
zc.Qwmcie panowie, że my mamy jednak da• 
wody waszych przestępstw, niezbite dowody 
i dokumenty.„ 

- To ta-ak? - oburzyli się podsądni z 1. 6, 
Farbenindustrie. - TO WY WIERZYCIE NIE· 
ZB11'YM DOWODOM I DOKUMENTOM WIIJ­
CEJ, NłZ NAM?-

„Sędziowie" amerykańscy ba.rdzo się za· 
wstydzili. Rzeczywiście - nie podobna „da· 
wać" więc.ej wiary jakimś tam dokumentom, 
niż żywym dygnitarzom - hitlerowskim. W ak 
rząd USA zaleca odbudowanie zaufania da „no 
wych" imperiałistyc.znych Niemfoc. W kan• 
sekwencjd zatem - 23 przestępców hillerow· 
skich całkowicie uniewinniono z zarzutu odp-O· 
wiedzialn-0ści za orga·nizowanie wojny. 

Tak się złożyło, że ogłoszenie wyraku w 
sprawie dyrektorów z I. G. Farbenindustrie za· 
siało dokonane BARDZO HUCZNIE. Było mia· 
nawicie połączone z HUKIEM eksplozji w za· 
kładach chemicznych I. G. Farben na terenie 
miasta Ludwigshafen. 

Kataslr-0fa w Ludwi>gshafen - n-0;wlększa 
w Europie od czasu zakończenia wojny - to 
nie tylko nieszczęśliwy wypadek. To na.ma• 
calny dowód, co „wyrabiają" obecnie francu­
scy kierownicy I. G. Farben Industrie. Tysiące 
mieszkańców Ludwigshaleri miało nieprzyjem· 
ność tę robotę ujrzeć. Chodzą oni teraz t: twa 
rzami żółtymi, zielenymi lub niebieskimi, w !!1. 
ieżności od stopnia poparzenia.„ fosgenem. 
Prócz chm11r fosgenu mieli również owi nie· 
sz.częśnicy okaZiJ: zapozna,; się i dirialalno§cią 
gazów, fabrykowanych do poc.isków V2. 

Żałować należy, że w Ludwigshafen ni~ by• 
Io członków trybunału ameryknńskiego w No· 
rymberdze. Może by łotwięj przyMrło im uwie­
rzyć włctsnym oczom. Bądź co bądź, chmura 
fosgenu to nie dymek z popierosa. 

W tramwajach należy zaprowadzić rygor! Wymiana towarowa z Czecho:ło~:~jq 
Wak!ymy wszyscy z niepunktualnością. który przyniósłby nieslyc;hany pożytek. Tysią zów tramwajpllwych, że kasy tramwajowe nie Współpraca Polsko-Czechosłowacka na 

fabrykach n.n biurach wi'szą plakaty na ce ludzi S<późnla się dzis1aj tto pra<:y napraw będą wykazywały deficytu! 
0 ' ...- - odcinku handlu przybiera coraz szersze roz-
-ołuJące do szanowania czasu. Uczymy się dę nie ze swojej winy, ale z winy komunikacji Ze swej strony proponuję: 
oceniać znaczenie kilku minut w pracy i w miejsk~ej, idąc pieszo, gdy wnętrze wagonu za niewykuplenJe biletu u konduktora przy miary. W Warszawie podpisany został pro-
ydu społecznym, a także w życiu prywat- jest puste wejściu - kara 500 z.ł-Otych, tokół poT'sko-czechosłowacki Komisji Obro-
v:m. Panowie dyTektorzy tramwajów! - Zapro za Jazdę na stopniach - kara 500 złotych, tu Towarowego, ustalający zakres wymia-

A ·ednak ·et pewi n odci'nek nasz~o ży wadźc;e n.orz~"ek w wagonach. Niechże kon- za wejście przez przednią nlatformę - kara 
· 1 l 6 e -„ ,.. "ł"" " ny towarowej między dbu krajami. W pro-

Ja, który woła po prostu 0 pomstę - to duktor ma wyznaczone miejsce na tylej piat 500 złotych i sprawa w Milicji. 
ramwaje, formie - niechże kontrolerzy nakładają su- Skutek będz l-e natychmiast-O-Wy. Ludzde, tokóle ustalono listy kontyngentów towaro-

Bo tak - na wagonach widzimy olbrzymie rowsze kary na n'iesfomych pasażerów - a mieszkający daJ_eko od miejsca pracy, prze- wych. Przewidziana wartość towarów, pod-
zyldy _ „każda minuta ilr.oga" itp. A co się wówczas okaże się, że nie :namy za mało wo- staną się spóźniać! Ignacy Majewski legających wymianie w drugim roku dzia-

z·ii~eby w~~ni!~at~:";,:j:C;1 w ciągu dziesię Warunk·i n·ie do zn·ies·ien·ia łania zawartej w lipcu 1947 r. umowy han-
~IU minut _ ja sam muszę tracić ponad go- dlowej, wynosi około 100 milionów dolarów 

zinę . Godrzłna, moja prywatna godz~na. też obm1tronnie. 

a dla m.nie wielkie · znaczenie. Tymczasem Obywatelu Redaktorze, gdyż mieszkanie jego zabrał ob. Woźniak Planowy obrót przewiduje eksport z Pol-
ramwajem dostać się do pracy często zakra- Na terenie posesji przy ul. Wólczańskiei i urządził tam prywatny garaż. k' d c h ł „ l d 1 
·a na niem.'>żllwość. . . t t s 1 o ze<' os owacJl węg a, cynku. o o-

nr. 19 w Lodzi znajdu.ią się warsz a Y re- Wobec postępowania ob. Woźniaka loka- - t k ł • h · h · 
Trai:nwaie. pomim-0 przepisów i kar - „za peracyjne Zakładów Przemysłu Pończosz- toi-zy dochodzą do wniosku, że chce on do- mu.tu. ar Y u ow c em1cznyc • oraz zywno· 

«JTkowane' są po staremu. Na platformach, niczego nr. 2. których kierownikiem jest prow!ldzłć do 1:1sunięcia. się lokatorów, mi" ściowych i. innych. 
ak w pud,.ełku sardynek. Na stopniach wiszą ob. Woźniak Stefan. mo, ze s,1'rawę 0 eksmisję w Sądzie prze- Z Czechosłowacji zaś do Polski surowców 
ale grona wesołych pasażerów - pc:>dczas Jednocześnie w nieruchomości tej miesz- grał. · h l 1 b · 
dy wnętrze wag'.}nu jest prawie puste. Nie- ka 7-iu lokatorów. Kosztem ich została ceram1cznyc ' ce u ozy, o uw1a, koksu me-

forna publiczność ładu ,ie się . do wnętrza h . t d · 1 t · b W • · 1 . 'Yo'Qec tego prosimy odpowiednie czyn- talurgicznego, wyrobów przemysłu metalo· 
uruc onpona s u ma, < orą o . ozma { k d · b 

rq.ez przedni pomost, za nic sobie mając zepsuł, wyciągając wszystkie rury jeszcze m 1 0 spowo owame„ ~ ob. Woźniak po- w~go, chemicznego itp, niezależnie od obję-
,przepisy". w maju ubiegłego roku i oświadczając, że s~aral się 0. 'l!rucho~.1e~ne zepsutej przez tego układem inwestycyjnym importu ma.-

Konduktor spocony, zziajany - przedzie- woda będzie 7. sieci miejskiej. me~o studm 1k_umozhw1l w . ten sposób d , ł h p 'd , 
a się tysiąc razy w przód i w tył wagonu. Od tego czasu w nieruchomości tej pa- znosne warun l egzystencjl mieszkańców szyn urzą zen przemys owyc . rzew1 z1a-
)bdziera sobie ubran;e, traci nerwy, wybu- nuje brud, w ustępach brak jest wody, tej nieruchomości. ny jest również uzupełniający wzajemne 
ha nieraz - catkiem zr02umiałym w podob- słowem _ stan sanitarny poniżej wszelkiej Lokatorzy domu potrze~y obrót rolnictwa w zakresie inwen-
ych warunnkacb - gniewem. Podróżni rów- krvtyki. Nie ma również staleg-o dozorcv. prJ.:y ul. Wólczańslde.i 19 tarza hodowlanego, nasion siewnych itp. 
i eż tracą nerwy wysk ak u i ąc nieraz 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11111111111111111111111 

J~::t~l~;·c:;bani:~;~:.a:i:~::: :~
0

::it~ Nauka wydobywa skarby ukryte w ziemi 
e. w którym ·komunikacja miejska jest w 1 lak m stras·diwym cha.->!Pie i zan.iedbaniu. Badania geo ogic!!:ne w przedrewolucyjnej 

carskiej Rosji prowadzone były dorywczo, 
W~'l.ęd:r:le, za g'ranką - sprawa t zQstała przypadkowo i obejmowały zaledwie 5 proc. 

awn„ ureg1tlowana. KONDUKTOR STOI jej bogatych· terenów. Koncentrowały się 'Hle 
r:iry jedpym wejściu i sprzedaje bi1ety webo głównie na Uralu, Kaukazie i Ukrainie. Nie­
zącym pasażerQm. K'to wchodzi do wnętrza mat nietkn iqte pozostawały wówczas olbrzy­

l'agonu - nie wykupiwszy przy wejśc'u bi- mie obszary Rosji AzjalyrKicj, niedostateNnie 
etu - w.az:e ujawnienia prze1 kontrolera zbadane było równi,eż ood względem geologi­

placi nie cztery bilety jak u nas, ale st-0 cznym europe jskie centrum kraju i jego pół-
iletów. To wszystko _;_ a skutek jest znako- nocne· krańce. 
ltyl ' Sytuacja zmien i ła się zasadniczo w ;ik 1esie 

Za gran :cą nie ma tylu wypadków co u porewolucy jnym. W ZSRR zabrano się 2ne•gi 
as. Tam konrluk:tor, stoiąc na tylnej plat-1 cznie do upor!!:ądkowania gospodarstwa n1 ' 0-
ormie m.nże obserwować rowniei ulicę - I dowego . przystąp i ono do planowych na wielką 
ramWaj unika często katastrofy, a nasz kon- skalę zakrojonych, badań ge'>logicznych, które 
uklOł', kłócąc się zawzięcie w śrOdku wa90- w ciągu zaledwie kilka lat całkowicie zm ie­
l> nie daje nieraz sy1Jnalu i stąd wypaiik' niły surowcową sy tuację Zw. Radz1e.::k :ego 
aloctwa! przez odkrycie jego olbrzymich bogac tw i r:.'e 
Przecież t<> takie proste i jasne. Wszysc y wy·zyskanych do tąd możliwości. 
qlębi serca wedychamy do leoo „ryqoru", W nowoczesnych badniach geoli>gicznych 

dużą rolę odgrywa lotnictwo. Głównie dzir:ki pustynie zmienia się w kwitnący rolniczy kraj. 
memu z taką szybkością giną „b i ałe plan' v lla Nowoczesnej technice zawdzięcza ją qeolo­
ger.!ogicznej mapie Związku Radzieck<ego. . gowie radzieccy wiele poważnych o ikryc Do 

Zastosowanie fotograficznych zdj-':Ć l" tni- n:ch należy między innymi odkrycie tak :rwa­
ozY':: r w badan iach geologiczn f Ch i posz11k'\I a nej Wołceańskiej depresji, duży ·h pu.cladów 
ni ach niemal dziesięciokrotrne przys')'t:;7 vło węqla w okolicach najpoważniejszy:11 ośrod­
proces poenawania najniedoslępn i ejszych zakąt ków przemysłowych środkowegv U:alu. Woł 
l< ów. Metoda ta wielk ie usługi odd 1wała prie czańskie złoża węglowe zaopatruj l w opał wj~ 
d.e wszystkim w posn1kiwaniach ~,a pu~1 :n1:arn, le okolicznych fabryk i stacji e ,.:ktrycznycb. 
niedostępnych wysokogórskich rej •rn11r.n. : w Geologowie, którzy dokonali tego odk1y.~ia. na 
ta dze. grodzeni zostali premią stalin:Jwską 

Charakterystycznym jej przykładem jest zba Geologowie: Muraszew, Szv-, ryn i Koszyc na 
danie Kazachskiego Głodnego Stepu. grodzeni zostali premią sta1inow~ką za cenne 

Geolog :czna ekspedycja lotnicza ooJ kl erun odkrycia bogatych złóż rudy ż~;azn-=j w pod­
kiem prof. Jakowlewa zbadała i sfotoq r df'J'Nała biegunowych częściach Zwiiz'l(u Radzierkiego 
tę pustynię na przestrzeni kilkuset tysięcy ki- . . . , . 
loroetrów kwadratowych. Ekspedycja ta odk iy na połw~spie K?.lskim. ':P yn e to„znako~ ;c· e 
ła wręcz paradoksalną sytuację. Pod wyóch l ą na szybki rozwo.1 czarne] !lletalmgn na połno­
pustynią . Glodneg~ Stepu st~iercLzono istnie - J cno-zachodnich krańcach ZSRR. 
nie nadmiaru podziemnych wod. dzl<?ki k.1 01vm .em -Ka. 
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ZIEM ODZYSKANYCH ,. 
Wicepremier i Minister Ziem Odzy­

skanych Wl.adysław Gomu.łka otrzy­
mał na swoje imię cenny dar od Rapy 
Narodowej Polaków Wl~ Francji w po­
staci dwóch karetek Ganitarnych z 
przeznacz-eniem dla. ludno' "i Ziem Od­
zyskanych. Są to nowoczesne, komplet­
nie wyposa.ion~ :.;a.mcchody -arobulan-

e, marki „Renoult" dostosowane do j 
przewozu po 2-ch chorych każdy. 1 

Pała(;, poprym,asowski - siedziba Szkoły G łównej Gospodarstwa Wiejskiego w Skierniewicach. 

Dar te11 stanowi m·WY dowód silnej I 
łączności Polonii FrrJicuskiej z Ma- I 
cier?ą i stałego zaint<:resowan.ia t.2.m- j 
tej eych Polaków Ziemiami Odzyska- ' 
nymi. Sanitarki przezna.~ue 10Stały ! 
przez Wicep:raroiera. na potr~by lud- ! Mimo, że moment powstania Sklern;ewic się 
no.:.ci woj. olntyi'uikit-go i s:r..cieciirkie- 1 glł roku 1359, k.1cdy to wieś Dąba należiP,.cą do 

0 
dóbr r.tolowych ucybislmpów gnieźnie1'iskich 

mieszkańców cP-a historię rodzinneqo miasta. , miasta opiewająca <1zieje skierniewickie i za­
Znalazło się zaledwie kilku miłoś.oików prze- bytki tego miasta, ale ogół przechodzi obojęt-
szłości bad~jących historię Skierniewic. Wy- nie mimo nich. . 

· przekształcać si~ poczęła w miasto, nie w:elu szła nawet 7. druku bro~zuril. jednego z ojców Obok Ratusza z 1810 r. i tablicy pamiątko-

\VY O ~IE G Z LW ~y Z 
LACJĘ MASLEH 

SPEKt:-

• związku c; pracami żniwnymi w 
niektórych miutach śl~kich dawal 
:aie odc~ć przejściowy brak ma fa. ilor 
ment ten wykoriystali nieuczciwi kup­
cy, którzy zmagazynowali poważne ilo­
ści mjlSła dt>serowego „Społem" i sprzc 
dawali je tylko uprzywilejowanym kli­
entom po cenach pasl-arskich. 

Kilkunastu nieuczciwych kupców z 
woj. śląsko - dąbrowskiego za pobiera­
nie nadmiernych cen za masło zostało 
ukaranych. M:· in. grzywnę w wysoko­
ści 1 miliona zł. nałożono na firmc 
„Bracia Pakulscy" w Katowicach za 
magazynowanie masła, przy równo­
czesnej od.mowie sprzedaży. Grzyw­
nami do 100 tys. zł. ukarano kilkuna­
stu kupców w Katowicach, Prądniku 
Sosnowcu. 

------------------------------------- wej przy ul. Ko-Z!ielulskiego na cześć tego flłyn. 

Junacy S. P. w akcji· żniwnej 
nego obywatela Skiemiewk, należy Z'A-rócić w 
pierwszym rzędzie uwagą na pałac prymasów, 
otoczony z dwóch stron gęstym, dzikim par­
kieni-rezerwatem. 

W wieku 17-tym prymas '\Vojciech Baranow 
Nad złoc:stym zbożem dźwięczą kosy pokle- Ziemiach Zachodnick. Brygady terytorialne, ski położył kamień węgielny pod budowę pała­

pywane osełkami. Powoli, krok za krokiem, składające się prawie wyłącznie z ochotników, cu - później-szej siedziby wielkiego księcia 
jak w polonezie, pm;uwają się kosiarze w głąb biorą uckiał w żniwach na Mazurach, na Po- Konstantego Kiedy pałac był jeszcze wlasno 
falu.iącegn żyta. Jeszcze k'lka godzin, a osta'"t- morzu, na Ziemi Lubuskiej. śdą prymasów, w jego progach znalazł schro-
ni Ian przemieni s i ę w rżysko l szachownicę W porozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa, nienie Jan Kazimierz uchod.ząc w 1652 L z 1t'!l 
snopów. zarządami Nieruchomoś:1 Ziemskich, Samo- si, którą nawiedziło morowe powietr:z:e. Po 

Martwili się trochę tegorocmymi zmwami pomocą Chłopską i władzami administracyj- upadku Napoleona, dobra klu::za łowieckiego 
gospodarze Zboźe, choć pięknie obrodziło, nymi, młodzież SP pomaga przy przeprowa- z należącymi doń Skierniewicami car Al~san­
legło tu i tam i zam:ast żniwiarek, trzeba było dzeniu żniw w majątkach państwowych. Prii- der I--szy w 1814 r. nadał wielkiemu księciu 
wziąć za ko!iy. Mozolniejs.za to praca. Czy da cują także chłopcy iz SP na polach rolników- KonFtantemu. Książę zaś klucz wraz rz; pałacem 
5ię radę wszystko na czas zżąć, może przyjść parcelantów, małorolnych i osadników wojsko- przekazł swej żonie Joannie Grodzieńskiej, zie 
.deszcz, a ludzi iznów 11ie tak wiele.„ wych. miance polskiej podniesionej do godności ksią 

To też radość była wielka, gdy do Borów Brygady terytorialne mają zapewnione dobre żęcej . Brak przemysłu w Skiemiewicoch tłuma 
przyjechała spora gro acika junaków ze „Służ zakwaterowanie i wyżywienie, stałą opiekę '.:iY się m. in. obawą wielkiego księcia Kon­
by Polsce". lekarską. Dzień roboczy jest tak pomyślany, stanlego oraz cara Aleksandra I który 'Przyjei; 

- Kosić to może nie potrafią, ale wiązać że młodzież ma dość dużo czasu na odpoczy- I dżał na palowani<'! do Skierniewic - przed ro­
przynajmniej będzie komu - powiedział zado nek i rozrywki, przygotowane prze,z kierown-i- botnikami rewolucj-0nistam.i. 
wolony sołtys. ctwo „SP''. Pracuje więc młodzież ochoczo W 1884 r. w Skierniewicach w pałacń pryma 
Chłopcy 11: zapałem wzięli się do roboty: nie przy tegorocznych Żlliwach i zyskuje sobie sów spotykają się trzej monarchowie, którzy 

tylko do pracy pomocniczej, ale chwycili i za sympatię i wdzięczność w52ystkich. Z szerokim przybyli na zjazd, a to car rosyjski Aleksander 
Jcosy. Większo'ć z nich - to przecież synowie uśmiechem patrzą na swych pomocników rol- III, Wilhelm I-szy cesarz niemiecki i Franci­
chłopów i nie obca im jest praca na roli. Po- nicy i dobrze muszą się starać, aby iść z nimi szek Józef -::esarz austriacki. 

EK~PORTUJ.9-lY CUKCER zrzucali zielone mundury i dalejże„. w jednym szeregu, by nie pozostać w tyle. P~ wojnie światowej w r. 1920 majątek prze 
Duński motorowiec .,Kambodża" za- Młodzież SP, zarówno chłopcy jak i d·ziew- Kosy pogrążają się w zbożu, na polach przy- szedł na własność SGGW. 

bra1 Z Gdyni 
0 

Kopenha.,.; 2016 ton CU częta w ramach prac trzydniowych przystąpili I bywa cora.: więcej „d~iesiąlków", skrzypią Dziś w uczelni tej prof. Pieniążek rozpoczął 
a• do szeroko zakrojonej ak-::ji żniwne] nie tylko wozy, zwożąc do stodół bogaty, tegoroczny prace eksperymentalne w zakresie sadownktwa 

km. na tereme swych województw, ale również na · plon. Jot. W Dąbrowicach pod Skierniewicami założono 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •-••••••••••••••li••••••••••••••••••••••••• sad eksperymentalny, a w jednym ze skmydel: 
późniejszych zabudowań siedziby prymasóv. 

A'lek sandrów z lot u pt ka 
Aleksandrów jest nie od dziś uważa-

11y na terenie , naszego województwa za 
stolicę pończoch i skarpet. Istotnie 
większość robotników aleksandrow­
skjch - to „pończosznicy" i „skarp<:!­
cia.rze", robotnicy z óziada pradziada, 
pracujący w tym właśnie za.wodzie. 

Aleksandrów wydaje się na pierw­
szy rzut oka zacisznym i spokojnym. 
Poza tramwajem, łą.czcym go z wielką 
Lodzią, nie widać tu prawie mnych po­
jazdów. Spokój i cisza są rozlane po ca 
łym miasteczku, po jego dość szerokich 
i wesołych uliczkach. 

Ale ten spokój i ta cisza - są tylko 
pozorne. Na Aleksandrowie ciąży pie-

kapituluje przed tutejszym światem runkiem tow. Kniaziitskiego oraz naj­
pracy· Nie nadaremnie robotnik alek- większą nR. terenie miasta bibliotekę. 
sandrowski posiada stare tradycje W mieście istnieje jedno kino· Urzą­
uświadomioneg0 proletariusza. swiad- dza się też od cza.su do czasu przedsta­
czy o tym dobitnie, chociażby ten drob wienia świetlicowe. AJ" teatru nie ma. 
ny fakt, iż najba.rdz.iej popularną i po- Tę lukę -na odcinku upowszechnienia 
czytną. w tym mieście jest prasa robot- kultury próbują niektórzy tłumaczyć 
nicza. Drugim dowodem jest ożywione bliskością Lodzi i łatwością, dojazdu 
życie polityczne i społeczne tutejszych . do jej teatrów. Ale czy któryś z poważ­
robotników, o którym opowiada sekre- niejseych teatrów łódzhch, idąc po li­
tarz miejscowego Ko itetu PPR„ tow. nii upowszechnienia kultury nie mógł­
La.budziński. Mały robotniczy Aleksan- by urządzać okresowych ,;wypadów" 
drów zadeklarował na budowę Wspól- do Aleksandrowa, którego przeszło 50 
nego Domu prawie półtora milfona zło- proc. stanowią robotnicy? Byłoby to b. 
tych. Dobrze też rozwija. się Miejska J celowe i pożądane, znalazłaby się od­
Swietlica Robotnicza, posiadająca bar- powiednia sala, a publiczność napewno 
dzo aktywną sekcję teatralną pod kie- by nie zawiodła. Pow. 

c.zęć gwarnej przemysłowej Lodzi i po· ---------------------------
1.ężny oddech tego robotniczego cen- Kolu•nna na 

otwarto przetwór.nię owocó_w i surówek celem 
przekonania się jakie owoce najlepiej nadają 
się do przetwórstwQ.. Tak wię~ siedziba pryma 
sów i carów przemieniła się w ośrodek wiedzy 
i nauki. 

Kronika Sieradza 
Dnia 21 ub. m. w Malpowlę gm. Bar­

tochów pow. sieradzki powstał pożar 
w zagrodzie Ka..i1uży Ignacego, gdzie spa 
lila się stodoła. wraz ze zbożem ogólnej 
wartości około 200.000 złotych. Przy­
czyny pożaru nie ustalono. Dochodze­
nie w toku. 

„ "' * 
We wsi Mobela pow. sieradzki uto-

pił się w sadzawce w czasie kąpieli 12-
letni Sędziński Stanisław, zatrudniorty 
w gospodarstwie Janiaka Józefa w Mo­
heli. 

t.rum ożywia cale miasto. Bo Aleksan­
drów jest poważnym ośrodkiem prze­
my łowym, skupin. bowiem na swoim 
terenie 10 większych objektów prze- (ffiqau1'i z lednl!i•a podlódzkieqoJ 
mxsłow:Ych, zat~dr!iejąych około 2. i I w popularnej podłód'zkiej miejscowo- zl:,yt .słabe. Ale w tych dniach ustawio-1 Komitet Opieki· Społeczne.j w Lasku. 
pol tysięcy robotmko,w-. ~es~ to po~a.z-1 ści Kolumnie, jest dziś gwarno i wesoło. no drugi transformator i te niedociągnię- Przebywa tu obecnie 260 osób - ma­
ny, ~etek 7800 ogolneJ. hczb~ nuesz- Skąpany w sło1'1cu, pachnący żywicą las, cia zniknęły. tek z dziećmi. f'rzy Domu istnieje ·pra· 
kancow Ale.ks8;nd;1'owa. ~~e n~ezy przy pobliska rzeka, schludne zaciszne, scho- Kolumna stara się stworzyć odpowied' cownia krawiecka, która wykonuje za· 
tym .z3:pon:unac, ze włas~1wa liczba ro- wane między sosnami domki - roz- nie warunki dla \\'czasowiczów. Jest co- mówienia dla wojska i różnych instytu• 
bot!l~ow Jest ~czne1 .większa, bo poz~ brzmiewają śmiechem setek dzieci. W dzienny targ, są sklep y. Jest nawet czyn cji oraz pracownia torebkarska i zabaw· 
~Z?J. wspomn.1a.i~~rm1 1~ zakładami Kolumnie przebywa sporo d·zieci na ko- ny co parę dni dancing. Naturalnie, są karska. Praca łączy się z odpoczynkiem 
ist~ieJe pewna iloi::.c mn Jszych warsz- : toniach letnich. Są to dzieci robotników, te~ restauracje, '.;tóre, na ogół nie mogą na powietrzu. 
tatow pracy. I dla ktorych właśnie sło11ce, las i - '13 narzekać na brai< gości... Urządza się Dostać si~ do Kolumny i wydostać się 

p zed wojną, Alek~andrów był 0środ- ~t:czc;ście cudowna pogoda stanowią cza- często zabawy lud·owe. Gorzej natomiast ~tamtąd' nie zawsze jest !Jtwe i wygodne. 
kiem wybitnie chałupniczym. Dziś rod'Ziejski ożywczy ba!sam zdrowotny. jest z kinem, które przyjeżdża raz, naj- Dyrekcja PKS powinna jak najprędzej 
dzięki komasacji mmejszych zakładów Ale w Ko:umnie odpoczywają i korzy- wyżej dwa razy na · miesiąc. Jest tosta- zWięKszyć ilość autobusów, kursujących 
i powstaniu większych obiektów prze- stają ze sło(lca, lasu i powietrza nie ty!- nowczo za mało, zwłaszcza, gdy sezon · między Łodzią a Kolumną przynajmniej 
mysłowych, zatracił te cechy i siał się ko dzieci - jest też tu sporo dorosłych . wczasowy jest w pełni. „Film Polski" w okresie najwiekszeO'o nasilenia urlo-
ośrodk.iem o charakterze czysto prze- Ulubione niegdyś letnisko większej i 'fin i en poważnie zastanowić się nad tą · pów. • "' (pow.) 
mysłowym. To też swiat pracy nadaje I mniejszej finansjery łódzkiej jest dziś !et 'Sprawą, by umilić tu pobyt robotnikom. 
tu bezsprzecznie ton i wywiera wpływ nią siedzibą świata pracy. Dobrze byłoby również, gdyby .nie mniej 
nieomal decydujący na układ stosun- Wszystkie wille są od·remontowane i poważnie pomyślały o rozrywce dla 
ków w midcie. światek drobno - miesz wyglądają dość estetycznie. Pewne trud wczasowiczów robotnicze świetlice łód'z-
czański 0 wyraźnie !itpekulacyjnych ności były ze światłem z powodu zbyt-1 kie. 
chociaż już przeważnie poskromionych, niego obciążenia linfi. Czasem z tego po W Kolumnie jest czynny Dom Matki i 
upodobaniach i dążeniach kurczy się, wod~ nie dzjałalo radio i światło było Dzieci<&, prowadzony przez Powiatowy 

WYDAWCA1 WoJew . Komite! PPR w t.od~ Komitet Redaltcy;ny. Red. I Adm. t-ódt, Piotrkowska 8ll. hlelon.y: Redaktor Nacs. 216-14. Sekretarlat 254„21. Red. aoc:na 1·'12-31. 
Dzlal ogłoszeih ni. P1oui.owsu 5.l, t~ 111-60. Koalo PKO Vll-1505.. Zakł. Gra.t. IL S. W, .Prasa•. Ad.W.tn.cJ• aJe prryjmuje odpow1edllalno6ci w termiJlowy d.ruk og?osze6. 
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TEATRJ/ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teart w miesiącu sierpniu nieczynny. 

Teatr „BAGATELA" Piotrkowska 94. 
Dziś i codziennie o godz. 20-ej konie ,: 

przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwik i 

Vemeuill'a pt. 
„MUSISZ BYC MOJĄ" 

Kasa czynna przez cały dzi eń: tel. 272-70. 

fEATR KOMEDTI MUZYC!NEJ „LUTNIA"' 
Piotrkowska 243 I 

Nr 212 

OLYMPiADA ! 
XIV Igrzyska Olimpijskie w Londynie do­
wiodły zmierzchu nowożytnych Olimpiad. 
Słabe wyniki i słabe zainteresowanie - oto 
dotychczasowy bilans Igrzysk londyńskich 

Dziś i codz. o godz. 19,15 . „ROSE-MARIE' I 
romantyczna operetka w 7 obrazacb -

11 
Otto He1bacha. Udział bler7e 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. Bilety wcześniej do na-, XI V Igrzy ska Olimpijskie w Londynie do- a dzisiaj stały si ę właściwi e tylko symbolem, I ~-~. ~. ~-~~-„····. . ...... , ....... , 

;~k~~~':::E ·1:~~:~~.~:=:~~::··~ 1 f E.~€~~~D~E17f t~:f ffi::~:::~:::: !!~::~i~::~:,~tl;t:rs~rf :;:f ~~1; ~l~ •.:_ .. •.·-·.···-. %_'·;.:_._~_,;:"·'.:.··. •~.:.· ... 
I ale mądre przysłow i e. Zdaje się, że również krajów burżuazyjnych. Typowym tego przy- " . ,. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA zbliża s i ę koniec nowożytnych Olimpiad, któ- kładem jest Londyn. 
ul. Daszyńskiego 34. I rych w.sk rzes ic 'elem by ł _baron C?mbertin. Tak AngLków nie obchodzą t•radycje olimpij-

. p rzyna immei mozna wnioskowa<; z tego, co skie . ani przyśw i eca jąca im idea; ważniejszą 
Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso-1 nam donoszą z Londynu„. jest dla nich rzeczą rozsprzedaż biletów i po-

n!'- „JOANNft: Z LOTA~YNGn:· z Ireną B1chle Już Ol impiada zimowa w St. Moritz pozo- krycia ko-sztów związanych z organizacją 
rowną w rol~ tytuł?we1. Urlz1a~ bt?rą: Stan!· stawiała w iele domysłów na ten temat, a Igrzy Igrzysk. Prawa gościnności, a nawet elemehtar 
sła~ B.uga3sk1. Stamsła"".' Daczynskl, Jerzy Du ska londyńsk i e utw i erdzają nas coiraz bardziej ne i:rawa dobrego wvchowa.nia tym razem u­
szynsk1, Halm~ Głuszkown11 C~esła~ Guzek, w tym przypuszczeniu, że pomału cały świat sun : ęto .na plan da!lszy, a miejsce Jch zajęlo 
Wanda Jakubm~ka, Jan11s~ Jaron, Michał Me- zaczyna s i ę coraz mniej interesować rekorda- kunktatorstwo o po dłożu polityczno-dyploma­
lma, Adam M1koła 1 ewsk1, Tadeusz Schmidt, mi jednostek, które absolutnie nie świadczą o tycznym szyte tak grubymi ni ćmi, że szew śle-
Ewa .szu~ańska i Ludwik Tatarski. tężyźni e fizycznej narodów, a tylko o wi ęk- py by nawet dojrzał. 

Rezysena Erwina Axera, kompo11:ycja pia- szvch, czy mniejszych ich zdolnościach „ekwi- Strona sportowa Igrzysk londyńskich, ta 
styczna Otto Axera, librystycznych", a zwracać raczej uwagę na druga strona medalu, jeszcze bardziej wymaga Wan/red Jordan (Anglia) z łatwością bila swe 

Kasa czynna od 11 do 13 i od 15. · ' na co p ierwszy zwrócił uwagę Związek Ra- -odbrązowienia. Wyniki, jak do tej pory, są na 
o ceki - na umasowienie wychowania fizycz ogół słabe, o w iele 5łabsze, aniżeli wielu za- konkurentki angielsk.ie w biegu na 100 m, Z/o-

LETNI TEATR „OS.A" neg0 wśród najszerszych mas. pewne spodziewało się, i absolutni:e nie mogą lego Medalu Jednak nie zdobyła. 
z_wyc i ęstwo tej pięknej idei powinno cie- zaimponować choćby takiemu Związkowi Ra-1 

Zachodnia 43. tel. 140-09 
19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­

nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 
H. l\lakowska w roli tytułowej oraz 

B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński. 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo-
łowski, L. Sildurski i inni. , 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tańce L. Sadurski. - N owa wysta­
wa. - Modne stroje. 

szyć tych wszystkich, którzy ·patrzą na sport dzieckiemu, który niewzru-szenie zajmuje, jeśli To samo zresztą dało by się przypu-szczal­
nie pod kątem wielkich zarobków i grania na chodzi o wychowanie fiiycwe i sport inne ~e powie~zieć o bok.serach: a przede wszyst­
na j niższych insty nktach tłumu, a pod kątem stanowiSlko - stanowisko przede wi;zystkim kim o c1ęzarowcach 1 za.pasmkach. 
soo łeczno-wychowawczym. Igrzyska Olimpii- wychowawczo-.społeczne. Vveźmv dla porów- Dwie· wakzace od dłuższego czasu idee: 
s ki e w swvm założeniu b vły imprezą p i ękną nan :a lekkoatletY'kę kob i ecą . Poorównuiąc wy- idea sportu masowego, której wyrazicielami 
z b!egiem la t jednak, przeobraziły się w wido- niki czołowych lekkoatletek radzieckkh z w.y· są Spartakiady w Związku Radzieckim i idea 
wi ska o posmaku cyrku, a n ie ~ielkiego św 1 ę- nikami osiągniętymi w Londynie, łatwo domy- „Cyrku sportowego", którv reprezentują no­
ta wvchowania i tężyzny fizycznej. Słowa I sieć się co by to było . gdvbv taka Dumbadze wożv tne Igrzyska Olimpijsk ie s tarły s i ę po­
przys i ęgi olimpi jskiej pozostały niby te same Anokina , czy wiele :nnych startowało w Igrzy średn i o w Lond y nie. Szala zwycięstwa już s i ę 
ale „ każdym czleroleciem zatracają swą moc . skach. prze12h y 1Iła. (Kr.) 
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D' bienu no lf.000 ...,. 

/KINA 
ADRIA - „W imię życia" 

godz. 18, 20.30: w niedz. 15.30. 
BAŁTYK. - „Dragonwyck" 

ZalopkoWi nie powiodło się 
Belg Reiff zwyciężył Czecha o dwa metry ustanawiając nowy 

Tekord olimpijski w czasie 14 min. 17,6 sek. 
godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 

BAJKA - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 17.30. 20. w niedz. 15. 

GDYNIA - Kino nieczynne - na czu re­
montu Program Ak~ualnoścl 'przelllesion0 
do kina •. Hel". 

(Z 3-go dnia Igrzysk Olimpijskich w Londynie) 
HEL - „Program aktualności krajowych 

i zagranicznych Nr 23" 
godz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 11, 12. 

HEL (dla młodzieży) ,.Nicholas Nicleby" 
godz. 15.30. 18. 20.30, w niedz. 13. 

MUZA - •• Bitwa o szyny" 
godz. 18, 20, w niedz. 16. 

POLONIĄ - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 

PRZEDWIO~NIE - ,.Postrach mórz" 
godz. 17.30, 20, w niedz. 15.30 

ROBOTNIK - „800-lecie Moskwy" 
dodatek: Przee-ląd Sportowv Nr R 
godz. 17, 19, 21. w niedz. 15. · 

ROMA - „1'.foia siostra Eileen". 
godz. 18, 20. w niedz. 16 

REKORD - „Gasnący płomień" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30 

STYLOWY - Melodia Serc" 
godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

~WIT - „Monsieur La Souris" 
godz. 18, 20.30. w niedz. 15.30. 

TĘ:CZA - „Wakacje" 
godz. 17, 19, 21: w niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „W pogoni za mę­
żem" 
godz. 15.30. 18. 20.30. w niedz. 13. 

VV:ISJ',A - .. Moi~ miła" . 
godz. 17, 19, 21, w niedz. pocz. o godz. 15. 

WLóT(NT \R7, - „Panna bez lJosagu" 
godz. 17, 19, 21; w niedz 15. 

ERKI KATAJA (Finlandia) zdobywca srebrne­
go medalu w skoku o tyczce (4,20 mir.) 

Bieg na 5.000 mtr. zakończył się po niezwy­
kle emocjo·nującej wa.Jce zwycięstwem Belga 
Reiffa, który ustanowił nowy rekord olimpij­
ski czasem 14:17,6 min. Na drugim miej-scu 
przybył Zatopek (Czecho-słowacja) w czasie 
14:17,8 min. (również lepszy o·d rekordu olirn­
pi isk i ego). Dalsze miejsca zajęli: 3) Slijkhuis 
(Holand ia) - 14:26,6, 4) Ahlden (Szwecja) -
14:28 .6, 5) Albertsson (Szwecja) 14:29,0, 6) Sto­
ne (USA) - 14:39,4 min. 

B.eg był niezwykle emocjonujący. Początko-
----- wo prow adzenie obe jmuje Zatopek , na-stępnie 

GOśCIN"NE WYS1'~PY KRAI\OWSJUECTO j na czoło wychodzi Szwed Nyberq, a druqi 
„TEATRU POWSZECHNEGO" w LODZI 

1

. Szwed Ahlbe.rg wysuwa się przed Zato0pka 
D · 3 · · . . T eh ' C zwoln i ć tempo. Na czwartym okrążeni u 

ma -go s1erpma rozpoczynaJą ~1ę w e Re iff atakuje Zatopka bez.skuteczn:e. Czołów­
~irze ?<?wszechnym pr~y ul. 11 L1stopa4a Ub stanow:ą Zatopek , Reiff, Ahlberg i Slij k-

goscmn~ wys.tępy aoskonałego .zesDom hu :s . 60 rntr. w tyle b i ecgną Finowie, którzy nie 
teatru kra_l:-o.wsk1eg-o w .a~~ywesołe1 sztuC'e cxlegrali j uż w biegu ż 9 dn e j ro.li. Na trzecim o­
G. Zapo~sl~ieJ pt. „.ża busrn pa czele zespo- krą~en i u przed metą Rei ff mi ia Zatopka i po­
lu w roli tytułowe1 Irena Gorska. w iP.ksz.a s tale odl egłość . Na 900 mtr. przed me 

tą Reiff ma już ponad 40 mtr. przewilqi, a na 
WSPóLZAWODNlCTWO PRACY druga pozyc j ę wvcho<l<:i Sli jkhu is. Na o.st~t-

0 CHARAl\TERZE MIĘDZYNARODO· nim okrążenJu wspani ały fin isz rozpoczvna Za 
WYJ\I topek, mi ia ~l i jk husa i zbl i ża się coraz bar· 

W 
'ł d · t t d'liej do Re\ffa , prze.grywa j ąc na mecie tv lko 

s spo zaw9 D:IC wo pracy ~a ac:>:a coraz 0 2 metry. ,• 
zersze kręgi i:1e tylko w kr~JU, na .tere- Zawodnicy b iegli podczas deszczu na roz-

n3:~h PO~ZCZegolnych. ~akł~dOW lub Il1Jęd~y IDOkłei b i eżni i Orzybvli do m<:?t.;T 0l)rVSkani 
m1as.tam1, Iec:z ,r9wmez. mtęd,zy poszczegol- hłotęm. Zwy<"ięstwo RPiffa hv lo wiei.ką nie­
n1'.m1 zapr~y]azmonym1 ~raJam1 demokra- spodz:a nką . Jak wi11domo, póltorn mies i ą<"& te 
C,Jl ludoweJ. O~tatm.~ Panstwowa Fabryka mu mi ?l on wvpo>i ok orzv ws·kakiwan iu r!o 
Porcelany „~nesler . w Wałbrzychu wez-1 tramwaju i doznał kontuzj i no.gi, co st 11 wiało 
w::iła do wsnołzawodr 1 " 1"1a :z"chn'<!Ow'lcka p<id znaki em zapytania jego udział na Ol imp ia 
fabrykę porcelany „Bohemia". Umowa o dz ie. 
współzawodnictwie przewiduje następujące • • • 
~unkt,-: ekonomiczne zużycie surowców na Finał skoku 0 tyczce: 1 l Smith (USA) 4.30 
Jednostkę porcelany, zmniejszenie ilości mtr., 2) Kataja (Finlandia) 4.20, 3) Richards 
stłuczek. zmniejszenie ilościowe produkcji (USA) 4.20. 4) Kass (Norwegia) 4~0 . S) Lund­
gatunków poślednich, i maksymalne wyko- berg (Szwecja) 410 . 6) Mo•rcom (USA) 3.95. 
rzysta~ie kuba~ury piec.a· hutniczego. Sens11cją te i konku.rencji bvło zajęci e dale-
. O~rocz wsp_ołzawodmctw?.. fabrycz_neg?, kie.go 6-go mie jsca przez faworyta Amervka­

hczm. P.ra~o~1cv obu f::i brvk ze-ł"s:~ ia s1e • nina Morcoma. który na treningach osiągał 
r6wmez. do m!P.dzvnarodowego wspołzawod I reg·1Iarnie wysokość ponad 4 mtr„ a na elimi-
luktwa mdyWlduałnego. _ nacjach w Ameryce skoczył 4.47 mtr. 

Spotkania finałowe : Franc ja USA 14:5, 
Włochy - Belgia 11 :5. Belgia - USA 9:7 
Francja - Wiochy 8 :8, (sto-sunek trafień 
62:60) Włochy - USA 9:5, Franc ja - Belg;a 
9:2. 

* 
Komitet Olimpi jski podaJ rlziś dri w inrlonio· 

I 
ści, że 2 przedb1eg1 w chodzie na 10 klm. zo­
stały odłożone na wtorek. 

Pływak amerykański* Anderson , który zajął 
•
1 

drugie miejsce w skokach z tra~poliny spadł 
w sobotę z wi eży do wody doznając powa:i:-

1 nych potłuczeń. Anderson wycofał się z dal· 

I 
szych konkurencji. 

Tytuł mistrza olimpij:kiego w zapasach w 
I stylu wolnym w wadze mu~zej zdoby ł mistrz 

Europy Fin Viitala przed Balamire.rn (Turc jll) 
i Johanssonem (Szwecja). 

* 
Rekordowa ilość zgłoszeń do Sikoku w dal i 

do rzutu kulą w konkurencjach kobiecych, spo 
wo :lowała konieczność rozegrania przed bojów, 

Fi.na! szermierki we florecie w koil!kurencji które odbędą się w środę rano. Finały roze­
indyw idualnej ieńskiej rozegrano między 8 za- • qrane będą w środę po południu. W n:ucie ku 
wodniczkami . Każda z nich stoczyła 7 walk . ( Ią startuje 20 zawodniczek, a w skoku w dal 
Przy jednakowej ilości zwyc i ęstw decydował - 30. ' 
s tosunek traf i eń. j • 

K!a-syfikacja w finale: I) Ilona Elek (Węgry) M istrzem olimpijskim w str.ze.laniu z pistole-
6 zwy<:ięstw, _2) Lachma.nn (Dania) - 5 zwyc., I tu m3.łokalibrowego na 50 mtr. został Vasquez 
3) Muller Preis (Austria) - 5 zwyc„ 4) Cerra (Peru), zdobywaiąc 545 pkt. na 600 możliwych. 
(USA) - 5 zwyc., 5) Filz (Austria) - 4 z,wyc. * 

* W finale biegu ia 800 m. stawka zawodni· 
* • ków była bardzo wyrównana. Najlepszym tego 

Wczoraj w ramach eliminacji w rzucie dys- dowodem, że 2 uzyskało czasy lepsze od do­
k!ern dwa razy pob ity zo-stał rekord olimpjj- tychczasowego rekordu olimpijskiego, 3 zaś 
ski w tej konkurnncji. Nowy rekord ust.alii rekord ten wvrównało. Dotychczasowy rekord, 
p:erwszym rzutem Consolini (Włochy) uzvsku- wynos.ząc-· 1':49.8 należał do Anglika HampSQ­
jąc odległość 51 .08 rn .. po raz drugi wyil'ik lep na i był ustanowiony w 1932 r. 
szy od dawnego rekordu uzyskał również p1er \V finale kolejno<ić na mecie była następu j ą 
wszym rzutem Wioch Tossi - 50 56 m. ca: I) Whitf\eld (USA - I :49,2 mjn. (nowy re-

Rekórd ol imp i jski w tej konkurencji nale- kord ol impij'Sk. 2) W int (Tamaika) 1:49,5 min 
żal do Amerykanina Carpentera i wynosił 31 Hansenne ff!'ranc.}a) 1 :49,8 min„ 4) Barten 
50.48 m. fołtmp i ada w Berlinte w 1936 r.). (USA) I :50,I m:n„ 5) Benqsson (Szwecja) -

W rzucie dyskiem startowało 29 zawodni- 1 :50,5 min„ 6) Cham bers (USA) 1 :52,1 min. 
ków . oodzielonych na dw:e grupv. Minimum * 
kwa ii fi.kujące do fi nału · wynosiło 46 mtr.. Uzv Fi nał b iegu na 100 mtr. w konkmencji ko-
skalo ie tvlko 8 zawodników wobec czego dai'- b'.ecei przyni ósł następuiące wyniki: 1) Blank­
szv<:h 4 dobrano spo śród zawodn ików, którzy kers-Koen (Holandia) .11.9 sek., 2) Manley (An 
odpadli w ~lim nacjach. . q!ia) 12,2 ~ek., 3) Strickland (Australia) 12,2 s„ 

Minimum ')s ; ąqnęli 'l qrupy T: 1) Cons<>lini 4) Myers (Kanada). 5) Jones (Kanad~. a. 
(Wiochy) - 'il .08 m„ '2) Gorrl ien fTJSA1 48,40 Thompson (Jamajka). 
mir., 1) Johansson fNrirweqia) 46 .54 rn. Z qnJ· 
py fL.0 1: 1) Tossi (Wlochv) 50.56 rn„ 2)" Ny­
qu :st !Finlandia) - d? .57 5) 3) Ramstad (Nor· 
wegial d7,34 mtr„ 4) Sy!cra.s (Grecja) 47 .03 51 
Klics (Węgry) 46,65 mbr. Poza tvm do finału 
dopuszczono: Fran~o.n (Szwecja) 45,99 mtr„ 
Huutoniemi (Finlandia') 44,77 m„ Ciriaco Julve 
(Peru1 44,77, Tunner (Au-stria). 44,61 mtr. 

• * • 
. Fina! _we flore<;ie męsk !m w konkurencj i dru 
zynowei wygrała Francja - 3 zwyc i ęstwa 
przed Włochami - 2 zwycie"-tw.a BP.!a1a - 1 
zwyc. i . USA - O zwyc. 

Dzisfaj w Londynie 
startuje Lomowski 

Przed połudrJem: trójskok, eliminacje w 
pch~ • ęcrn kulą. · 

Po po-ludnm: półfinały i finał biegu na 
200. m. 110 m przez pł0 tk i (przedbiegi) . elimi· 
.nacie w b'.egu na 3.000 rn z przes:zkodaqii, fi­
nałv. w tro1skoku 1 w P<"hn t ęci u kulą, przed· 
b1eg1 na BQ m przez plotki kobieŁ 

Z Polaków sta.rtuie dzisiaj Łomowskl w 
11chnieciu kula. • D-028491 
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